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Po trzydziestu latach
W dniu otwarcia XV Kongresu sjon (stycznego.

Trzydzieści iat — w życiu narodu, starego 
aarodu, bardzo starego, to tylko jedna kropla 
w morzu. Ot „iskra tylko**, chwila tylko. A je­
dnak ostatni krótki okres tizydzicsioletru bę- 
dzie się liczył, będzie ważył za stulecia. Kto 
wie, czy przyszły historyk żydowski nj£ bę­
dzie musiał rozpocząć od tego okresu trzydzie­
stoletniego nietylko nowy,: wielki rozdział, ale 
bodaj nawet nową epokę, i tej epoce nada na­
zw ę: Początek wyzwolenia. Lub retrospekty­
wnie: Koniec poniżenia golusowego.

Przed trzydziestu laty bowiem za sprawą Te 
odora Herzla naród żydowski wstąpi! napo- 
wrót, — po tylowiekowej przerwie, przeżytej 
w niesłychanych, zgoia bezprzykładnych cier­
pieniach, ale bez twórcego aktywizmu, — na 
pełną arenę czynnej historii. Ściśle biorąc, — 
przez Gśmnaście wieków naród żydowski nie 
miał własnej historji. Działo się nam, działo się 
z nami dużo, bardzo dużo, aie inyśmy nie dzia­
łali, Dokazywaliśmy i dokonywaliśmy cudów 
bohaterstwa — cierpienia. Nie doszliśmy jed­
nak do bohaterstwa — czynu. Mainy ogromną 
masę ksiąg historycznych, mamy ogromnie du­
żo do opowiadania, ale same treny, same żale, 
same narzekania, jeden przeciągły płacz i la­
ment. Cy tak wygląda historia żywego i czyn­
nego narodu? Nie, — dzieje nie znają takiej hi­
storii. Nawet(niałe narody, gnębione zazwyczaj 
i jarzmione, mają swoją ofenzywę, swoje napie­
ranie, swoje próby ekspanzji l zdobywania. My 
numy tylko deienzywę, rzadko skuteczną, a 
zawsze obleśną i tragiczna.

Zapewne — duchowo mieliśmy dużo aktywi­
zmu. Mieliśmy naszą wiarę w ostateczne wy­
zwolenie, wiarę nigdy nie słabnącą, a raczej 
wzmagającą się z pokolenia w pokolenie. Mie­
liśmy nawet faktyczne próby wyzwalania się, 
alę zawsze były one o charakterze mistycz­
nym, nie miały zaś nigdy swoich korzeni w peł 
nym roaliźmle życiowym.

Herzl dał naszym marzeniom krew f mięśnie, 
naszym snom realizm życiowy. On wiarę na­
szą niewygasłą skondenzował w mocarną wo­
lę, nadzieję przekuł w program.

Tak poszliśmy przed laty trzydziestu pierw­
szy raz do Bazylei. <

Poszliśmy s ii, samotni, przez wszystkich 
opuszczeni. — Wszystkie gminy żydowskie, 

eh chcieliśmy odbyć nasz pierw- 
ręk«L_ i nogami broniły rfę prze- 

obezpleczne] inwazji”. I slarczy- 
zmiał przeciw nam ze strony 

tuiącv 'h, a raczej protestan- 
’ wet jeszcze dokładnie treści 

stchórzyli przed samy m —
I się, kiedy po raz pierw- 
?ydzi sami zaczęli głośno 

r»]ej przyszłości. Wszy- 
baukłerzy I ich marni 
^zyscy przeciw nam, 
Vlvos voco, mortuos 

cbniętym mumiom da­
rnin, ale żywych wo- 
iśmy się. Przyszły do

wśród któi 
szy kong: 
dw  naszej 
sty protest 
— rabinów 
cklch. Nie 
nasych ż ąd  
głosem naszyj 
szy od wiein 
mówić o — tf 
scy byli pr 
jałmużmjarze, 
a my przeciw 
plaugo, — zmar 
rowailśmy łezk 
łaliśmy. No i —'

nas masy żydowskie, coraz liczniej, coraz bar­
dziej zdecydowanie. A nawet ci, co nie mieli 
odwagi pozytywnego postanowienia i pozostali 
zdała, przypatrywali się z rosnącą z dnia na 
dzień sympatją naszym poczynaniom, naszym 
dążeniom, naszym czystym celom i czystym 
środkom. Już w kilka iat po pierwszym kon­
gresie bywało, że lam, gdzie masy żydowskie 
mogiy wyrazić swoją wolę, choć z bohater- 
skiem poświęceniem, ' okazywały nam swoje 
perne zaufanie. I tak krok w krok — dosyć du­
żymi krokami — zdobyliśmy sobie żydostwo.

A świat nieżydowski, niewypaczony psychi­
ką golusową, odraza odnosił się do nas życzli­
wie, chociaż zrazu dosyć biernie i z dużą dozą 
niedowierzania. I było tak, żc im żywszy, su- 
werenniejszy, dumniejszy był naród, tem wię­
kszą była jego życzliwość dla nas. Angija była 
też pierwsza, która dla nas miała czynną życz­
liwość. ftieay jeszcze niezupełnie wniknęli w 
cały twórczy romantyzm naszych pragnień i 
dążeń, to jedn?k odrazo zrozumieli nasze dąże­
nia wyzwoleńcze, i Joe Chamberlain ofiarował 
ilerzlowi szmat ziemi na odbudowanie narodu 
żydowskiego. Ten szmat ziemi nie byt nasz, nie 
był ojczyzną naszych przodków, dlatego nie 
przyjęliśmy go. Dziękowaliśmy uprzejmie za 

| okazaną życzliwość, ale nie skorzystaliśmy z 
niej. Życzliwość jednak pozostała.

Aż skoncentrowała się we wiekopomnym 
akcie państwowym, — w deklaracji Baifoura. 
Za Anglją szedł — omal — że byłbym powie­
dział: jak zwykie! — cały świat i w San-Remo 
pięćdziesiąt cztery zorganizowane i suwerenne 
państwa uznały i przyznały narodowi żydow­
skiemu prawo niewygasłe na własna siedzibę 
narodową w Palestynie. Odtąd mamy drogę 
utorowaną, po której śmiało i pewno, aczkol­
wiek często z dużym mozołem kroczymy na­
przód.

I coś niecoś zrobiliśmy już nie najgorzej. Sto 
tysięcy Żydów usadowiliśmy w Palestynie, 
przeważnie jako ciężko, bardzo ciężko pracują­
cych. Nie przyrzekąliśmy nigdy łatwego życia 
w Palestynie, mówiliśmy zawsze tylko o życiu 
wolnem i dlatego szczęśliwem. Tę zapowiedź 
spełniliśmy. Kto widział pracującą Palestynę, 
zaświadczył, że obietnicę spełniliśmy. Życie 
tam jest twarde, ale wolne, niełatwe, ale szczę­
śliwe. Tworzymy walory kultury ludzkiej I na­
rodowej. Szukamy nowych torin współżycia i 
kooperacji ludzkiej. Budujemy nowe szkolni­
ctwo, szukając i na tem polu nowych form i 
nowej treści, ale wierni wielkim ideałom, odzie­
dziczonym po wielkich nauczycielach naszego 
narodu i najlepszych innych narodów. Język 
narodowy przywracamy do pełni życia. Jed ­
nam słowem — tworzymy.

Dokładnie mówiąc: Budujemy jeszcze tyiko 
— fundamenty. A jednak nasza niecierpliwość 
szuka już — dachu. — A do niego jeszcze dale­
ko. Z tej jednak dysproporcji między twardą 
rzeczywistością a lotną wyobraźnią wypływa 
pewne niezadowolenie, nieraz nawet zniechę­
cenie lub zgoła jakieś skarlałe uczucie rezygna­

cji. Ci, co znajdują się przy samej robocie, a 
chociaż nie mają dostatecznego dystansu, wi­
dzą rosnące dzieło, odrzucają precz wszystko, 
co tciinie słabością lub wątpliwością. Idziemy 
naprzód — oto wszystwo, co czujemy, co wie­
my, z czego sobie dokładnie zdajemy rprawę. 
Idziemy naprzód i pójdziemy aż do samej me­
ty. Jeśli nie zajdziemy my, to zajdą ci, co po 

] nas przyjdą. Nie o nasze pokolenie chodzi, tyl­
ko o naród żydowski. A on dojdzie do celu. 
Jest on na dobrej drudze, na tej właśnie, która 
jedynie do celu prowadzi.

Nie chciałbym, ażeby ktoś, — sz :_ególnie ta­
ki, który należy do kategorii ludzi bardzo „mą­
drych", bardzo „przewidujących", bardzo „pra­
ktycznych” ! — uważał to , co dotychczas po­
wiedziałem, za jakieś fruwanie w przestworza 
i zapoznawanie obecnej sytuacji w sjoMźmie. 
Wiem doskonale, że przechodziliśmy w u f 
chwili ciężki kryys w sjonlimle. Ale znam też 
źródło lego kryzysu, jego rozmiary i znacze­
nie, Wiem, że iest on do pokonania, jeżeli mieć 
będziemy do dyspozycji większe środki, aniżeli 
dotychczas i jeżeli poprawimy aparat zupełnie 
umiejętnie. Dlatego też wiem, że o takie prze­
szkody jeszcze się nigdy wielki ruch wyzwo­
leńczy nie rozbił. Dlatego też jestem taż nte* 
wzruszenie pewnym, że sjonlzm idzie stale na­
przód 1 swój cel osiągnie.

Trzeba jednak mierzyć odległość, ażeby wie­
dzieć, czy są postępy, czy ich niema. P « d r l j0  
przecież, z czem poszliśmy pierwszy raz do 
Bazylei i wie n, z czem teraz po trzydziestu fa­
tach tam idziemy. Odybym tego wszystkiego 
sam nie przeżył, tobym jednak, patrząc z wy­
sokości lotu ptaka, musiał sądzić, że tu stułeęfci 
są przeżyte. Od tych malutkich początków w 
próżni do tych*— chociażby -■ poważny ab 
trosk w pełni pracy. Naród żydowski oddal 
nam do dyspozycji w ostatnich kilku latach po­
kaźną przecież sumę czterech milionów fan­
tów. Tyle dał jako zbiorowisko do rozporzą­
dzenia sjonistycznej organizacji jako zbiorowo­
ści. Prywatną inicjatywa jednostek dała Pale­
stynie, w pełnej wierze w jei rzeczywistość t 
przyszłość, jeszcze więcej, znacznie więcej. To 
są reaine liczby, które jednaa świadczą o reali­
zmie naszej pracy. Mamy czem popisać się 
wobec świata I mamy czem wzmocnić naszą 
pewność siebie.

Po trzydziestu latach gromadzi się znowu 
kongres sjonistyczny. piętnasty z kolei, w B a­
zylei. Będzie on tak samo pełnym polotu i wia­
ry, jak w pierwszym dniu. Pomimo wielkich ł 
Doważnych trosk beazie on tak, jak byl zwia­
stunem rychłego wyzwolenia i odbudowania 
narodu żydowskiego i jego własnej siedziby. 
Tą swoją niezachwianą wiarą, tym swoim ni­
gdy nie obniżonym polotem zmusi wrogów do 
respektu, obojętnych do rozbudzenia się, a swo 
Ich własnych do wytężonej praćy.

idziemy w górę, dlatego nam nieraz tak cif. 
żko. Ale już widać szczyt, ku któremu idzłenr,.

Oby piętnasty kongres znowu nas poprowa­
dził o duży krok naprzód ku szczytowi!



Nr. m

i i ® !!
BazyigjU. 29. S. ŻAT. W  dniu 5 września od­

będzie się w wielkiej sali kusy.ua w Bazylei uro 
czysty u;hi'eiisz z okazji .30-ieoia pierwszego 
Kongresu sjonistye/nego, który się odbył w 

■tyni samym gmachu w roku 1897. Uczestnicy 
pierwszego kongresu wygłoszą przemówienia i 
przytoczą swoje wspomnienia z owych pamięt­
nymi czasów. Biuro kongresu wyda również 
specjalne żetony pamiątkowe w związku z jubi­
leuszową uroczystością.

Sesja komitetu Akcyjnego
Bazylea. 29. 8. ŻAT. Sjonistyczny komitet 

wykonawczy (A. C.) odbył tutaj posiedzenie, 
poświęcone sprawom, związanym z formalno­
ściami otwarcia kongresu. Między inne-mi u- 
chwalono, że podczas uroczystego otwarcia 
XV. Kongresu sjońskiego Nachum Sokołow i 
Marcin Buber wygłoszą mowy ku czci Achad- 
Haama. Komitet wykonawczy zajmie się rów­
nież rozpatrzeniem memoriału sjonistów z Ro­
sji sowieckiej, którzy uskarżają się na antysjo- 
aiistyczną politykę sowietów i na nieustanne 
prześladowanie sjonistów w Rosji sowieckiej.

f. Sii Unia JiaMiilf
Bazylea. 29. 8. ŻAT. Do prezydium V-tej świa 

to w ej konferencji „Hitachdut" zostali wybra­
ni: Szkolnik (Palestyna), poseł Heller (Polska), 
Werthiem (Ameryka). Dookoła referatu Ka­
płańskiego o sprawach organizacyjnych „Hi- 
tachdutu“ rozwinęła się ożywiona dyskusja. 
Podczas tejże poruszono konieczność podnie­
sienia pracy kulturalnej w „Hechalucu", wśród 
młodzieży i w masach ludowych. Dalszą wy­
mianę zdań wywołały kwestie organizacyjne, 
a szczególnie sprawa przeniesienia głównego 
biura z Palestyny do Europy. Wielu dele­
gatów zarzuciło głównemu biuru partji brak na 
leżytej aktywności.

Bazylea. 29. 8 ŻAT. Dr. Marcin Buber wybra 
ny został delegatem na kongres sjonistyczny z 
listy stronnictwa „Hitachduth“,

Śledztwo w sprawie gen. Zagórskiego
Dotąd jednak niemal bez wyniku.

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa, 29 8. (S in ) Organy żańdarnierji 
i  władze sądowo-śledcze prowadzą w dalszym 
ciig u  energiczne śledztwo w sprawie gen. Za 
górskiego. Prowadzący śledztwo płk. żandar- 
niei ji  Piątkowski wyjechał do W ilna, celem 
przeprowadzenia na m iejscu dochodzeń i prze

M a i  rak
Niszczycielskie utrudnianie ratownfczei akcji

strały pożarnej.
(Telegram własny „Nowego Dziennika *)

Loodyn, 29 8. (L ) Z Bostonu donoszą: W
niedzielę w związku z pogrzebem Sacca i 
Vanzetti'ego odbyły się olbrzymie demonstra­
cje . Liczbę manifestantów obliczają na ćwierć 
m iljoua ludzi. Skonsygnowano około 20,ó0G 
policjantów. Doszło do licznych starć. Dwie 
stacje straży ogniowej, których załogi zaalar­
mowano fałszywymi pożarami, zostały podta 

one przez demonstrantów. Podłożono również 
tgień w szeregu fabryk. Tylko dzięki deszcze 

i pożar nie rozszerzył się i nie przybrał gro 
aiejszych rozmiarów. Obie stacje straży po- 

rnej spłonęły, pozatem spaliły się części nic 
ló iych fabryk. W samym orszaku pogrzebo 
ym wzięło udział zaledwie 200 osób, pr 'Cja 

pałkami gumowemi rozpędzała bowiem de- 
enstrantów, usiłującyckh przyłączyć się do 
chodu, iłum y ludzi wypełniających ulic 

pędzała policja do bram domów. W pon«c 
ziałek rano urny z prochami Sacca i \'aa 
tti*ego przewieziono do Nov,<go Jorku,

<a statku ,Berangja“ przetransportowane m- 
‘aną do Europy.

i  remiz im® n
Boston, iia S. PA T. W  c z a s i, gdv snsżscy

z.-jęci by gaszit.iem ognia w warszlaiacb 
dworca kolejowego, spłonęły dwie u-ruizy, w 
klórycłi znajdowały się pompy strażackie. Wy 
p.-idck ten przypomina żywo analogiczny w y­
padek, jak i zdarzył się poprzedniego wieczora 
w Chambridge. I tam również po wyjeździć 
strażaków celem gaszenia pożaru, k*ó,y wy­
li,-.' lił na jednym z przedmieść miasw, wy 
b ielił p«,żar w remizi'1 pomp. Pożary f- przy- 
p io ,ą demonstranto m w sprawie Sacco i \ ar. 
zclti ego.

Przeciw karze śmierci
(Telegru-n własny „Nowego Dziennika")
Berlin, 29 8 . (M) Powsz.-ci ny niemii- ,’k> 

Związek robotniczy z pokrew-.i^mi eiga.nza- 
c.fcmi urządził onegdaj wiec, w któr,m  \vz-ę 
io udział około 1 0 0 . 0 0 0  osób. ^-Tec uchwchl 
tizolucję, domagającą się z: iesieu a k«uy 
; mierci.

Biot okrętu amiyMieto
Marsylja. 29 8 . W porcie tubjszyro r o b o ­

tnicy odmówili wyładowania owarów f  » tic  
lykańskiego okrętu „ i ibertyueU*1.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszaw?, 29 8 . (Sin .) Według doniesień 
Wladywostcku, w Syberji wschodniej rozwi 
się coraz bardziej ruch powstańczy. — W e- 

ług sowieckich kół wojskowych w Moskwie 
’cb ten podsycany jest podobno przez Japo- 
ję  : przez rosyjskich białych generałów, po- 
stających obecnie na służbie japońskiej. —

Oddziały powstańcze napadają na większe 
nawet miasta oraz posterunki wojskowe na 
amursko ussuryjskiej kolei żelaznej. Odbyło 
s ęjjuż kilka większych starć pomiędzy wysła 
m m i dla „uspokojenia" okolicy oddziałami 
karoemi G. P. U., a powstańcami.

Trzęsienie ziemi w Rosji
Ryga, 29 8 (Teł. wL) Z Moskwy donoszę,

że w miejscowości Namangan, miało tiziś W! 
nocy miejsce bardzo silne trzęsienie ziemi, 
wskutek którego 80 domów uległo zniszczenia, 
SCO zabitych i kilkuset rannych.

• * •
Moskwa, 29 8. PA T. Skutkiem nowy cli 

wsiiząśnień ziemi, zniszczonych zostało p m  
szło 50 domów w mieście Namangan (A rnie, 
n ja). Miasto to niedawno było już raz nawie 
dzione przez trzęsienie ziemi.

tli m  O n u jlt lu  ftutmistiw
Jerozolima, 29 8. ŻAT. Ja k  się dowląduje­

my, Uniwersytet Hebrajski otrzymał z Ame­
ryki 10.000 funtów na przeprowadzenie re­
montu budynków uniwersyteckich, które 
ucierpiały na skutek trzęsienia ziemi. Ja k  wbk 
domo, najwięcej ucierpiał instytut judaisty­
czny i chemiczny.

* * *
Jerozolima, 29 8. ŻAT. Pułkownik lim es 

otrzymał 500 funtów szt. w imieniu barona 
Jam esa Rotszylda z Paryża na rzecz ofiar trzę 
sienią ziemi w Palestynie.

słuchania wszystkich osób, w związku z uwoi 
nieniem gen. Zagórskiego z więzienia. Do 
władz śledczych wpłynęły od osób postron­
nych doniesienia w sprawie gen. Zagórskiego. 
Treść ich jest trzymana w tajemnicy.

Rozwiązanie szureie lad dl win. RoF̂ resdKis
(Telefonem od naszego korespondenta).

W tyszawa. 29. 8. Sin. P . minister spraw we­
wnętrznych podpisał rozoprządzenie o rozwią­
zaniu Rady miejskiej w Kielcach. W  najbliż­
szym terminie zostanie ogłoszone rozwiązanie 
Rad miejskich w następujących miastach: W ło 
cławek, Tomaszów Mazowiecki, Suwałki, Łom 
ża i Grodno.

Konfiskata pism prawicowych
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 29 8. Sin. Dzisiejsza Gazeta 
Poranna warszawska została skonfiskowana 
za artykuł o praworządności w życiu polity- 
cznem.

»
W arszaw a. 29. 8. Sin. W czora j podaliśmy wiado­

mość o konfiskacie „Kuriera W arszaw skiego*', któ­
ry został skonfiskowany poraź pierw szy za czasów  
niepodległej Polski. W  niedziele o godz. 5-tei rano 
przybył do zakładów „Kurjera W arszaw skiego** od­
dział policji i począł zabierać egzem plarze pisma. P o  
licjanci ośw iadczy lii, iż „Kurjer W arszawski** jest 
skonfiskowany za artykuł pióra p. Izy M oszczen- 
skiej .om aw iający zniknięcie gen. Zagórskiego. Na­
tychm iast po zjawieniu się policji kierow nicy „Ku- 
r je ra “ skomunikowali się z kom isariatem  rządu, pro­
sząc o pozwolenie wydania „Kuriera** bez artyku­
łu p. M oszczeńskiej. Komisariat rządu w yraził na ta ­
kie postawienie spraw y zgodę i „K urjer" mógł siv 
ukazać na m ieście bez wspomnianego artykułu.

Trjumfy Kiepury w Deauville
Dzienniki paryskie donoszą, iż Jan  Kiepura 

„tenor o złotym głosie", śpiewał w ostatnich 
dniach w teatrze w Deauyille. Występ zna­
komitego tenora polskiego w „Tosce' odniósł 
ogrmony sukces. W dniach najbliższycli Kie­
pura ma wystąpić jeszcze w Deauville w Ver- 
diowskiej operze „Rigoletto".

Audiencja u fjubernatora Fu’*era
(po straceniu Sacca i Yanziettiego)

F u lle r  (do robotn ika) 
c z ą ć '.

R obotn ik  (b o ja ż liw  e) 
elek tryczne ?**

zechce spo­

ić krzesło nte



!#r: G*0m „NOWY DZIENNIK" Srofla 31 V III 1927

Czego nas uczy d * Fuller!
. Nikt u nas doińcdawna me wiedział, że jest 
ma świecie jakiś p. Fuller. Gubernator s,anu 
Masachusetts ąn; prochu nie wymyślił, ani w 
poutyce się nie odznaczył, ani oceanu nie prze­
leciał... Siedział sobie w Bostonie, mieście, li­
czą jem  około 700 tys. mieszkańców i pilno- 
.(wał, żeby wódKi nie pili, dziewczyn na ulicach 
•sił zaczepiali i wtgóle żyli, jak każe Pismo 
ś w ię t e j  . .

A ż o to  niespodzianie ów pan Fuller itał się 
osobą głośną na. świat cały. Kazał bowiem le­
galnie aanjordowąc dwu ludzi, którym nie udo­
wodniono udziału, w zbrodni, spełnionej przed 
jićdniia laty. Mlljony obywateli obu półkul 
przekonane były o icn niewinności. Wśród 
iyfch milionów znajdowały isę jednostki o gło­
śnych imionach, ludzie, wobec których boston 
cld dygrita.z jest niczem...

Ale pan Fuller powiedział, że go to nic nie ob 
choazi.

Był w swojem prawie.
Miał rację, czy nie miał, doprawdy, trudna 

nam jądzić. Ale w każdym razie czyn lego nie 
Pozostanie bez skutku. Zastarzałe sympatje, ja- 
kiemi inercyjnie, a nawet — powiem bezmyśl­
nie darzyła Amerykę postępowa demokracja 
europejska, zostały teraz raptownie podważo­
ne. Zasługą p. Fullera będzię, że odtąd sfery te 
zaczną trzeźwiej i krytyczniej patrzeć na dola­
rowe mocarstwo. Jego ustrój 1 urządzenia, któ- 
Te mogły zacnwycać dziadów naszych w cza­
sach walk o prawa stanu trzeciego przestaną 
oyć nareszcie idealizowane w sposób, bata nu­
cący opinję świata.

Nastąpi więć poznanie nowych prawd. A ka­
żde poznanie prawdy jest korzystne.

• • •
Gdybym jeszcze miesiąc temu powiedział, 

że głośno i po blagiershu reklamowana filantro­
pia Amerykan, którzy w czasie wojny tak tkli­
wi" się nami opiekowali, była zwyczajnym gie 
ś'zeffem — wywołałbym tern w Polsce oburzę 
nie powszechne.

Wprawdzie każdy, kto się onej filantropii 
zbliska przyglądał, nie mógł w jej bezinteresow 
ność wierzyć, ale woleliśmy wszyscy zamykać 
na to oczy.

Pamiętam ot, choćby taki przykład:
W czasie zajęcia Polski przez Niemców wła­

dze amerykańskie zwróciły się z odezwą do 
s.wych obywateli-Polaków. aby do ojczyzny 
nie wysyłali pieniędzy, ale gotowe paczki z 
produktami. „Za pieniądze — pisano — w ogoło 
conej Polsce nic się nie dostanie11. Jęli tedy nasi 
emigranci nadsyłać rodzinom swoim pakiety, 
za które płacili po 5 i po 15 dolarów Gdyśmy 
sprawdzili zawartość owych paczek, ukazało 
się, że za te same pieniądze można było — mi­
mo panującej u nas drożyzny dostać w War 
szawii eonajmniej o 1/3 więcej tychże produk­
tów. Niektórzy dziennikarze chcieli, odrazu 
sprawę tę w prasie poruszyć; ale redakcje im 
1 0  wyperswadowały. Że... „nie na czasie"..., że 
„darowanemu koniowi".,, etc. Słowem, krępo­
wano się demaskować szlachetnego dobro­
czyńcę, A. tymczasem ów dobroczyńca już 
choćby tylko na wspomnianych pakietach tro­
jaki robi! interes. Przedewszystkiem hamował 
udpływ waluty amerykańskiej- Następnie popie 
rał eksport detaliczny, a masowy całego szere 
gu artykiTów. A wreszcie brał za nie Ceny lich 
wiarskie. Niezależnie od tych trzćch korzyści, 
zaskarbił sobie wdzięczność rycerskiego naro­

d u . Wdzięczność ta okazała się tak mocną i głę 
boką, że gdy obecnie we wszystkich stolicach 
Europy ambasadorom Stanów Zjednoczonych 
wybijano szyby, jedno tylko poselstwo' w War­
szawie żadnei i nie doznało krzywdy.

Ale nietylko na yojenną filantropię yanke- 
sów teraz zaczniemy spoglądać. Czyn p. Fulle 
ra pozwoli przeprowadzić rewizję naszego cie­
lęcego zachwytu nad samym ustrojem wielkiej 
republiki Nowego Świata.

Dotąd wciąż, kołace się przekonanie, iż owe­
mu to głownie ustrojowi zawdzięcza ludnoć A- 
merykl swój dobrobyt.

Otóż twierdzenie to jest mocno naciągnięte.
Dobrobyt Amerykan ma źródło zupełnie inne. ( Gł Pol.")

Wystarpza przytoczyć kilka cyfr. Gęstość zalud 
nieuia Europy przedstawia od 25 do 252 mie­
szkańców' na 1 kim. kw. Tymczasem Stany 
Zjednoczone mają wszystkiego 10 mieszkań­
ców na kilometrze kwadratowym. Dodajmy do 
tego dziewiczość gleby, bogactwo flory, skarby 
mineralne etc. Dodajmy — (fakt to najważniej­
szy) — że na tych olbrzymich terenach pozwą 
łających na gospodarkę ekstensywną, rozsia­
dła się ludność, którą w Europie już przywykła 
do gospodarki intensywnej, a od azu zrozumie­
my, dlaczego jeden yankes może być i faktycz­
nie jest dziesięć razy bogatszy od jednego Euro 
pejczy ka.

A pamiętajmy, że Stany Zjednoczone należą 
do krajów względnie gęsio w Ameryce zalua 
nionych. Taka np. Boliwja ma tylko 1.2 mieszk. 
na kin,, kw adr, Argentyna i Brazylja p o ’2-4; 
Panama 5, Meksyk 7 6. Tylko małe republiki 
Ameryki Środkowej i niektóre wyspy mają 
gęstość zaludnienia podobną do niektórych 
państw europejskich.

Wobec tych cyfr, jakże potwornie wygląda 
ograniczenie imigracji, zmuszające nas do du­
szenia się w przeludnionej Europie!' * ' * ' *! '

Olbrzymie przestrzenie słabo zaludnionych, 
a przebogatych obszarów amerykańskich '— to 
okoliczność, która zgoła nie pozwala przykła­
dać rtfhi^Seuropcjskiej do ‘aintej kultury. W 
Europie bowiem kultura intensywna, zdobywa 
na stopniowo w ciągu wieków, jest udziałem 
tylko krajów o bardzo gęstem zaludnieniu. Zu­
pełnie więc inne czynniki składają się tu i tam 
na stosowanie nowoczesnych metod pracy, spo 
soby jej wyzyskiwania, poziom i charakter o- 
światy etc. Cyniczne chamstwo obłudny idea­
lizm. rozmach przedsiębiorczości, dorobkiewi- 
czowska buta, wyuzdanie i świętoszkostwo — 
wszystko to ma»swoiste. inne niż w Europie 
przyczyny. I jeżeli np. w Europie sam tylko 
procent analfabetów nic jeszcze pie mówi (a w 
każdym rażie niewiele mówi) o całokształcie 
kultury danego narodu.. to podobnie też. o kul­
turze amerykańskiej nie możemy sądzić ba za­
sadzie tylko tempa i produktywności tamtej­
szej pracy, bogactwa, wynalazków edisonow- 
skich, liczby samochodów ud.

Zresztą, i w Europie spotykamy dziś bogate, 
używające życia i świetnie umiejące pracować 
chamstwo.

Na Amerykę spojrzeć trzeba zupełnie innetn 
okiem, niż patrzyliśmy dotąd. Wzorem ona dla 
nas być nie tnoże. A Już'" najmniej z niej brać po 
powinna przykład demokracja europejska.

Właśnie na to p. Fuller otworzył nam oczy. * * •
Jednocześnie wszakże barbarzyński czyn je­

go. w zestawieniu z niedawnymi ekscesami wie 
deńskiml. każe baczną zwrócić uwagę na powo 
jenne sądownictwo.

Nazbyt już jaskrawię ujawnił się w obu wypad 
kach fakt, że piękna zasada „niezależności są­
dów" stała się mytem. Zarówno w Europie, jak 
w Ameryce sądownictwo samo się demaskuje i 
coraz mniej ukrywa, że stanowi narzędzie wal 
ki,, jaką dziś, w okresie przełomowym, toczy 
prawica z lewicą społeczną. We wszystKich kra 
jach mnożą się wyroki tendencyjne i prowoku­
jące masy. We wszystkich krajach wzrasta o- 
burzenie na stronniczość sądów, które — zda 
się — zatrzymać pragną ewolucję dziejową i 
stary ład utrzymać przez pakowanie za kraty 
jego przeciwników.

Daiemny to trud! •,Przeżytych kształtów ża 
den cud nie wróci d" istnienia". Nic tu nie wskó 
rają najsurowsze Wyroki, zdolne tylko poder­
wać wiarę w ich bezstronność i sprawiedli­
wość.

A wszakże wiara ta jest podstawą prawo­
rządności. Z chwilą jej upadku — gwałt gwał­
tem zacznie się odciskać.

To też sady powojenne prowadzą grę bardzo 
ryzykowną.

Czyn Ful1era winien !m na to z.wrócić uwa­
gę-

na roczno i oczne ą.:i3
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Sobota wolna od nauki 
Tamże szkoła pisania na maszynach

i ą g .igj ąga t t a S B v -̂ i wwiKiir irin Trwogi
ROZMAITOŚCI.

25 rocznica zgonu Zoli
W  d. 29 w rześnia r. 1902 zakończył życie E m il 

Zola. Sfery w łaściw e, ja k  donoszą z P aryża ,  spo-' 
sobią się do uroczystego obonodu 25-ej rocznicy 
roezuicy śm ierci  wieliiiego pisarza. (Podczas pro  
jektow anycn uroczystości odbędzie się  między in­
nymi dnia 6-go października w wielkim amlfee- 
trze Sorbony akademja żałobna, pod prezydent,ja 
ministra ośw iecenia p. H errio ta , k tó re j częśc ią  
muzyczną k ierow ać  będzie znany kom pozytor, Gu­
staw Charptulier.  W  niedzielę d 16 października 
nastąpi pielgrzymka do Medanu, gdzie Z ole Żjr| 
przez długie lata i gdzie umarł. N adto dyrekt |a 
„Qdeonu‘‘ wznowi „A ssom oir" ,  zaś kom odja f ra n ­
cuska zam ierza w y staw ić  „T eresę  R a q u lc ‘',

„Nowa serja“ p. Mussoliniego
D yktator  W łoch obchodził niedaw no w  gronie 

rodziny w posiadłości sw ej pod F o r li , 4 i-tą rotSE- 
nicę urodzin. Goście, k tórzy pizybylt  z życzeniam i, 
w inszow ali  mu jednocześnie b l isk iego  p rzy jśc ia  
na św iat  czw artego  dziecka. O d biera jąc życzenia', 
Mussolini odpowiedział z uśmiechem: „T o  n ie bę ­
dzie czw arte  dziecko , ty lko  p ierw sze z now ej 
ser ji" . . .

Z T E A T R U  IM. J . SŁOWACKIEGO

• * Balladynaci

Czy jednak poskutkuje?
Benedykt Hertz.

tragc-Jju w 5 aktach J .  Słowackiego. (W inow i utA J 
Roż. J . Sosnowski

W  sw oim  cz a sie  zam ieściliśm y .a ż  an&ze-ne 
spi aw ozdanie z w ystaw ienia  „B allad y n y " w  zw ią­
zku z uroczy stościam i sprow adzenia' jo cz esn y cii 
szczątków  Ju lju sz a  S ło w ack ieg o  na W aw el. T o też  
dziś ograniczym y się  jed ynie d o  kilku  uw ag.

D obrze się  stało , że ro w y  sezon tea tru  im. J , 
S ło w ack ieg o  rozpoczęto w znow iem un „ B a lla d y ­
ny", o k tó re j p isa ł już C yprian K am il N orw id, 
że „T acy t m ógłby ją  czytać i m oże łzę-by  w oku  
poczuł". T egoroczne w znow ienie traged ja S ło w a c­
k ieg o  da bow iem  szersze j publiczności mo żność 
poznania now ej in scen izacji tego  i  ie zecU w ałooe 
go dzieła dram atycznego.

Jeśli zaś uwzględnić ołbrzynlie trudności lakii 
się  p iętrzą  w re a liz a c ji  „B a la ld yn y " Już Z j ucji 
ch a ra k te ru  te j sztuki, łą cz ą ce j w  sob ie  z arśw u o  
w ątek baśniow y, podaniow y i balladyczoy, roałi- 
czne w pływ y L iterackie („Sen nocy le tn ie jf ,  „M ak 
b e t* , „K ró l L ir ‘‘ Szeksp ira , „M aliny1* A. Chodźki, 
„ L il je "  a naw ot „Św itezianka** M ick iew icza), wne- 
szcie  też elem ent sa tyry czn y  (p rzeciw  p w aiiad * 
szczyżniie i przesadnem u seatymentałiizanowś). I  
światopoglądowy, poczytać należy w yataw mWi*  
„Balladyny*1 przez nasz te a tr  za n a m a łą  rwifcilH 
i w ybitny sukces, uśw ietn iony pięknem ! p o a y ału- 
mi d ek o racy j i  ko»tjum ów  p. 3 o f ji  SŁryjęA aUcf.

N je będziem y o czy w iście  ta ić , że reu lizacy* J B a l  
la d y cy " w naszym  tea trze  p ozostaw iała  n ie jedno 
do życzenia, zw łaszcza w  kierunku w ydobyciu 
c a łe j o w ej b o g a te j m uzyczności, b a rw n o śc i i  fan­
ta sty k i, k tó re j ta  „bs .Lada d ram atyczn a" Je rt 
w p rost arcydziełem , a le  też z d rugiej strony ta ić  
nie możemy, że do ow ego  „um uzykalnienia u-śnlri. 
w y kazu jące j n iezw ykłe bogactw o m ejodypsości i  
ry tm ów  pow ołany by łb y  w  P o lsce  m ośe tyśfco 
L . S ch ille r  w  W arszaw ie.

Obsada ró l p ozostała  naogół bez w v  .  - i , c «  
zm ian w stosunku do obsady p rem jerow ej uhiegł#- 
go roku. P u steln ika  tym razem  g r a ł  w ra c a ją c y  na 
naszą scenę, dobrze nam  znany p. K rasn o w ieck i. 
R o lę  Aliny u ję ła  now o zaangażow ana p. N iedzw ia 
cka w sposób m iły i o b iecu jący , pozatem  jed nak 
zupełnie analogiczny, ja k  to  uczyniła W ubw głw  I 
roku je j poprzedniczka. K oątryn  p S trz e leck ieg o  
n .ia ł c iek aw ą m askę, głos jed nak zbyt m oce ponu­
ry  ł „czarny". W  grze w szystk ich  niem al a k to r f t r  
z ra ć  b y ło  n a stró j uroczy sty  i  podniosły, harm oni­
zu jący  zarów n o z poetyckim  w ierszem  S k  w ack iś- 
go, ja k  i  z rozpoczęciem  now ego sezonu.

Oby n a s tró j ten panow ał w  naszym  teatrze przau 
c.dy ciąg rozpoczętej właśnie, a tak c ie k a w ie j 
bogato  i barw n ie  zap o w iad ające j silę kam panJL

L . ¥ . .(W
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Czy bolszewicy mają prawo protestować
przeciw  stracen iu  S acca  l y a n z e tt^ e g o

£»£a«zeg© śtafLai «śe protesłol© prsetiwlkc £brofii»ont bolszewickim.
(•w) Wśród akcji protestacyjnej ca'ego świa 

ta kulturalnego w sprawie Sacca i Va»zellie- i 
kluczyli wszędzie na czele protestujących j

I A

tf&asgrcs
XV. kongres sjor.istyczuy. który dziś:::  i w i e ­

czór m rozpoczł' im w ba..y ic; swe -ota’ .l.£J  ̂ ma 
przed soba niełatwe zudunic. K iyr-.s  go.spodar 
czy w Palestynie 20 swoimi ośmioma ty samami 
bezrobotnych — b ę d z i e ,  jak c ie ń  złowrogi iowa 
Tzyszył referatom i dyskusjom kongresowym. 
Zadaniem kongresu będzie zajęcie pozytywne­
go stanowiska wobec tego problemu. Nie mo­
żemy ruszyć naprzód, dopóki ta bolączką nie 
zostanie w jakikolwiek sposób usunięta. Bezro­
bocie, stosunkowo tak liczne, pochłania nasze 
szczupłe funefusze, uniemożliwia dalszą pracę 
Lozłuldo wawczą i działa deprymująco na całą 
naszą propagandę ideową.

Prawdą jest, iż sjonizm — odwieczny ideał ży 
dostwa — nie wyczerpuje się bez reszty w pra 
cy  bolonizacyjnej. Sjonizm obejmuje dalsze ho­
ryzonty, sjonizm jest emanacją idei odrodzenia 
żydowskiego, sjonizm jest „powrotem do żydo- 
stwa przed powrotem do kraju żydowskiego".

wolno degradować idei sjor.istycznej do 
przedsięwzięcia kolonizacyjnego. Z drugiej jed- 

strony — pi zy całem uznaniu intelektual­
nych i etycznych walorów sjonizmu — praca 
pt lestyńska musi pozostać nienaruszalnym je- 
WO fundamentem. Bez Palestyny niema renesan 
sa  żydostwa — w naszem, sjouastycznem tego 
■fawa rozumieniu-

1 dfatego praca reałna w Palestynie będzie 
zawsze probierzem, a zarazem najsilniejszym 
«8nm eotem  propagand ystycznyu 1 sjonizmu.

Chwilowo praca ta stoi pod znakiem ciężkie- 
90 k ry z y s . Na tem miejscu niejednokrotnie o 
tem była mowa: nie jest to kryzys organiczny,
1tś t  dotyczy 0*1 istoty rzeczy, ale mimo to jest 
pazyŁl'y  i trudny do przezy yciężenia. Dookoła 
fcom etna kryzysu palestyńskiego toczyć się 
B p i*  obrady kongresu.

Siomzim od samego początku miał odnośnie 
tfo Palestyny jeden cel na oku: koncentrację sił 
Żydowskich, jako nieodzowny warunek udania 

i  dżieła wy budowy siedźJry żydowskiej. 
:r z i  z tym apelem szedł do „możnycl w Izra­

elu". Dzisiejsza opozycja czyni Weizmannowi 
Wyrzuty z powodu zaprzedania się" asymilato 
tram w sprawie Jewisn Agency. Atoli innego 
resdoego programu w celu zdobycia żydostwa 

dzieła palestyńskiego — opozycja nie ma. 
-ofensywy politycznej", z ktćrem Źabo- 

‘ .7  .przeddzień kongresu znowu wystąpił 
jest ijczem  realnem. „Ofensywa polityczna" 
zastąpi koncentracji sił żydowskich, bez 

“ej wybudowa siedziby żydowskiej zrealizo 
a ę  me da.

Zarńm jednak wyjdziemy na, zewnątrz, musi- 
y wzmocnić własne szeregi. Musimy przezwy 

ć  własny „kryzys". W tym celu koniecz- 
jest nowy rozpęd pracy sjonistycznej. W 
30 lat, które'dzielą nas od pierwszego 

ongresu bazylejskiego, dokonaliśmy w. żydo- 
Iwie przewrotu na wszystkich niemal polach 
yela. Zmieniliśmy oblicze żydostwa. Tę pracę 

aktywizacji żydostwa w duchu sjonistycz- 
ym  — musimy dalej z całą energją kontynuo- 
ać. Po przezwyciężeniu kryzysu „wewnętrz- 
go“ będzie łatwiej pokonać i kryzys zewnę- 

.—ny.
Pierw szy kongres był wielkim budzicielem 
'dostwa. Od tego czasu przebyliśmy dobre i 

Jłe chwile. Jesteśm y dziś politycznie daleko, 
lalej, aniżeli marzyliśmy o tem przed 30 laty. 
rzeba tylko iść naprzód. W atmosferze pracy 

majdziemy i wiarę i siły potrzebne do wielkich 
:zynów. Droga do ideału jest ciągle ta sama. 
Ich habe niemals Wunder versprochen — mó- 
vił Herzl, — sondern nur die Selbsthilfe ais 
ten Weg der Erlósung bezeichnet".

Na tej drodze niechaj XV. Kongres będzie 
am wielkim i jasnym drogowskazem! (b)

' r . T .-r ii "1"ffi ........ - 1 l - m *

na zarej. przezMinisteistwo W. R. i O. P.

III? SIWM FEIKKifil
w K rakow ie, STRAL O k  L. 2 7
przyjmuje się codziennie 9—1 i 3 —6.

ir o y  r c i n b e r g a  celujt) w p r z y s p o s o b i e n i u  t a k i e  o s ó b  
&A  s t a r s s y o h  d o  b lu r o w y s h

i najgłośniej wyrażali swe ^burzenie — komu j 
uiści. Początkowo, kiedy opinja publiczna za- j 
przątnięta była losem obu anarchistów w ło­
skich, nie zwracano na tę okoliczność większej 
wagi. Protestowali wszyscy, protestowali więc 
także i bolszewicy. Kiedy jednak po straceniu 
obu nieszczęśliwych skazańców demonstracje 
przybrały — zwłaszcza w Paryżu — charakter 
absolutnie szkodliwych i niedopuszczalnych 
aktów bezmyślnego terroru i gwałtu przeciw­
ko zupełnie niewinnym ludziom i objektora. 
poczęło coraz bardziej zwracać uwagę na pro 
wodyrów tego ruchu, którymi okazali się — 
sympatycy bolszewickiej Rosji. I w tet chwili 
poczęto sobie zdawać z tego sprawę, jak obłu­
dną i wstrętną rolę odgrywają ci ludzie. Pro­
testują — bezwątpienia słusznie — przeciwko 
straceniu dwóch anarchistów w Bostonie, a za 
pominają zgoła o tem wszystkiem, co się dzia 
ło i co się ciągle jeszcze dzieje w Rosji bolsze- 
wicKiej, gdzie procesy polityczne kończące się 
straceniem niezliczonej ilości nawet socjali­
stów stanowią prawieże chleb codzienny. Obe 
ar.; cała postępowa. * » a wet socja ‘s.y •■•nu 
prasa Europy podnosi z oburzeniem, iż wysu­
wanie się bolszewików na czoło akcji protesta 
cy jnej w sprawie Śacca i Vanzettiego jest ty­
powym szantażem bolszewickim. Bolszewicy 
nie są wcale lepsi od morderców Sacca i Van- 
zeltiego. Możliwe nawet, że są jeszcze gorsi.

Jeżeli jednak z drugiej strony pewna część 
prasy burżuazyjnej — w sytuacji, jaką wyżej 
przedstawiliśmy — czyni wyrzuty protestują­
cym przeciwko straceniu Sacca i Vanzełtiego 
i pyta się ich, dlazego właściwie równie ener 
gicznie nie protestują przeciw zbrodniom bol­
szewickim — to tego rodzaju postawienie kwe 
stji jest także niesłuszne i zarazem naiwne. 5 

Nie można łączyć obu tych spraw, gdyż leżą 
one na całkowicie innej lin ji. Z tego faktu, 
ż Europa n eżliwie 'amało protes t - przeciw 
zbrodniom dziejącym się w Rosji, bynajm niej 
nie wynika, abyśmy mieli choćby tylko o 
szczyptę łagodniej traktować pp. Fullerów i 
wszystkich tych ludzi, którzy są odpowiedział 
nymi za stracenie Sacca i Vanzettiego. Zresztą 
jeśli Europa za mało reaguje na zbrodnie so­
wieckie, to nie dlatego, ażeby sympatyzowała 
z bolszewikami — jak sądzą niektórzy publi­

cyści naszej prasy szowinislyczno-sensacyj- 
nej. Wprost przeciwnie. Bardzo słusznie pisze

Program stacyj radiofonicznych
W torek, 30 sierpnia.

Kraków . (422 m) 17.15— 18.35. Transm isja z W ar­
szaw y. 18.40— 19. Nadprogram. 19— 19.25. Odczyt 
pt. „Rozszerzenie aaszyoh zm ysłów ", wvgł. Dr. A. 
Klęsk. 19.30— 19.55. Odczyt pt. „Z w yczaje tow arzy­
skie w Polsce w X V I— XVIII. w.“, w jg ł. p. Z. Ghń- 
ska-Stachow a. 20—20.15. Komunikaty. 20.15. T rans­
misja z W arszaw y. 22. JO —23.3u. Transm isja z restau 
racji „PaviUon'‘.

W arszaw a. (1111 m) 12 i 15. Komunikaty, 15.20 
16.35. P rzerw a. 17.15. Koncert (m. im. wyi. z oper), 
18.50— 19.15. Odczyt pt. „Rom antyzm I byronizm " 
(C. Jeh en ta j. 20.15. Koncert z _Doliny S zw ajcar­
sk ie j". (w yj. z oper i pieśni).

Poznań. (280.4 m) 14. Oiełda, 17.30— 19. Koncert z 
Kawiarni, 20.30—22. Koncert instrum ent.-wokalny.

W iedeń. (517,2 m) 11 i 16. Koncerty, 20X15. Koncert 
popularny (pieśni i w yj. z operetek).

Berlin. (483,9 m) 16.30 i 20.30. Koncerty.
Frankfurt n. M. (428,6 m) 20.15. „Słom iana wdo­

w a", operetka B lecka.
Lipsk. (365.8 m) 20.15. R osyjski kabaret ,A rlek in " 

(pieśń' itp
W rocław . (322.6 m) 20.15. Koncert popularny (m. 

in. wyj. z oper 1 operetek).
Langenberg. (468.8 m) 20.10. W ieczór operow y 

(w yj. z oper W agnera, P tto cU eco  1 b a c t a j .

na len lemat onegdnjsza „Frankfurter Z c i-  
„ B o l s / e w icy m yliliby się gruntownie 

gdyby z faktu ze świat przeciwko nowym itir 
mordom nil wystąpi! taksamo jak  w wypad 

Sacc- : \ anzelli. m lągali korz/oine ula 
siebie wnioski, świat uczyni Ameryce h o n o r1,  
przypuszczając, że apele skierowane d o  j e j  
uczucia z i ł jd ą  oddźwięk. W  stusunku d o  Ro­
sji sowieckiej nikt podobnej nadziei nie żywi.' 
Rząd moskiewski postawił sam siebie p o z a  
obrębem europejsko-amerykańskiej spólnoty 
moralnej, św iat ubolewa nad ofiarami syste­
mu rosyjskiego niemniej niż nad Sacco i V a n  
zettim, atoli świat wie, ze ogólno ludzkie u c z n  
cia nie znajdują do Rosji dostępu. Że przeciw 
ko straceniom rosyjskim nie powstał odruch 
światowy, pochodzi nie stąd, że Rosję sowiec­
ką wyżej cenimy od Ameryki,* lecz przyczyna 
jest tylko ta, że wedle powszechnego odczucia 
środki moralne przeciwko Moskwie są zupeł­
nie naiwne (deplaciert)".

» # •

Bolszewicy są konsekwentni... Oto Ag. 
Wsch. donosi z Moskwy, że rząd sowiecki 
zgodził się na propozycję amerykańskiej p ar- 
tji komunistycznej uroczystego pogrzebu 
zwłok Sacco i Vanzetitego w Moskwie i umie­
szczenia ich ciał na Kremlu.

O ile wiadomość ta odpowiada prawdzie, 
to stanowi ona dowód, że pp. bolszewicy za- 
b: f li się na cango" do wyekwipowania 
na swój rachunek nieszczęsnej afery Sacca i 
Vanzetti‘ego. Pogrzebanie zwłok, wzgl. pro­
chów, obu anarchistów włoskich na Kremlu 
byłoby dalszym grubym a niesmacznym szan 
tażem bolszewickim. Sacco i Vanzetti nie byli 
bowiem bolszewikami, tylko anarchistami, co 
nie jest chyba identyczne. Anarchizm stoi na 
zupełnie innej, wprost zasadniczo przeciwnej, 
platformie ideowej, jak socjalizm marxowski 
Sacco i Vanzetti walczyli o wolność i swobo­
dę jednostki, bolszewizm zaś gloryfikuje omni 
put^ncję państwa. Cóż to jednak obchodzi bot 
"■'ćwików? Im idzie o duszołapstw-j. Dla !•’£«> 
celu wszystkie środki są dobre. Naiwny zaś 
obywatel bolszewicki nawet sobie nie uświa­
domi, że gdyby Sacco i Vanzetti szerzyli byli 
swe idee w dzisiejszej Rosji, spotkałby ich z 
pewnością ten sam los, co w Ameryce. T j Iko 
zamiast skończyć na krześle elektrycznem. do, 
staliby kulą w łeb. Prochy Sacca i Vanzetti‘e- 
go obok prochów Dzierżyńskiego — to maka­
bryczny wprost dowcip dziejów;'.,..

Ze sportu
W IE L K I  T U R N IE J  O G oL N O K L A SO W Y  ft ifó . 

L E O JA  W  K R A K O W IE . R K S . L e g ja  w  K ra k o w ie  
o rg an izu je  O pólnoklasow y tu rn ie j p iłk arsk i, k tó ry  
rozpocznie s ię  dnia 10 w rześn ia  b r. D o tu rn ie ju  
tego zg łaszać s ię  m ogą w szystk ie  kluiby O kręgu 
K rak ow sk iego . R o zg ry w k i od byw ać s ię  Lędą sy ­
stem em  puharow yra dw a razy  30 minut na b o isk a ; 
„ L e g ji" . Z głoszen ia  k ie ro w a ć  należy pod ad resem  
s e k re ta r ja tu  „ L e g ji" ,  K ra k ó w , B a to re g o  5  n a j­
p óźniej do dnia 5  w rześn ia  br.

B O IS K O  K S. JU T R Z E N K A . Wynik meczu K S . 
Ju trz en k a  I I I — Ż K S  H ag ib o r kom b. 4 :1  (0  1).

Z teatru, literatury i sztuki
—  Z T E A T R U  IM . J .  SŁOWAUKE&UO. 

dyna“ Słowackiego, gorąco przyjęta przez licznie 
zebraną .publiczność na dwu pierwszych rpekta- 
klacb sezonu, powtórzoną będzie dzisiaj we wto­
rek i  jutro \ye środę. Nakład Albumu S ło w „ .‘- 
kiego, sprzedawanego przez oileterów po cenie 
zniżonej, jest na wyczerpaniu.

REPERTUARY TEATRÓW KRAKOWSKICH
T E A T R  M IE JS K I  IM . J .  SŁ O W A C K IE G O  

(pocz. o godz. 7‘30 wlecz)
Wtorek: „BaUadyna"*
Ś ro d a : ^Banadyna*1. v

Z
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Niem a pow odu do niepokoju.
Naczelny dyrektor Bank Polskiego p. Miecz cy tytułem indywidualnych kredytów, udzie-

kowoki u d z ie lił  je d n e m u  z p is m  w a rs z a w ­
skich wywiadu, k tó ry  p o n iż e j p o d a je m y .

Położenie na rynku walutowym jest po­
myślne. Zapasy kruszcu i dewiz wzrosły w 
Banku Polskim w roku bieżącym bardzo zna­
cznie. Zapas złota, który 31 grudnia 1926 r. 
.wynosił 138 miljonów złotych,, do dnia 10 sier 
pnia br. wzrósł do 166 miljonów złotych, za­
pas walut i dewiz netto ze 126 miljonów — 
na 202 m iljony, czyli wzrost zapasu kruszcu 
1 walut wynosi 104 m iljony złotych paryte­
towych,

Je s t  to rezultat nadwyraz pomyślny, jeżeli 
aważymy, że nasz bilans handlowy wykazy­
wał w pierwszych trzech miesiącach br. m i­
nimalne nadwyżki (razem około 15 m ilj. zł), 
podczas gdy od kwietnia był wybitnie pasyw­
ny, deficyt bowiem na ostatnie 4 miesiące wy 
nosił 146 miljonów.

Nasze kruszcowo walutowe zapasy w mie­
siącach deficytowych nie zmniejszyły się i 
wykazują obecnie pewien, choć niew:elki, 
wzrost.

Na pytanie, czem się "tłómaczy fakt, że u je­
mny bilans handlowy nie spowodował dotąd 
ubytku zapasów walutowych w Banku Pol - 
skim pan dyrektor Mieczkowski odpowiedział:

— Jest to wynik rozmaitych okoliczności. 
Część wpływów ze znacznych nadwyżek, ja ­
kie bilans handlowy wykazyW'al w roku ubie­
głym, zrealizowana została dopiero w począt­
ku bieżącego roku.

Niektóre z «mportowanych towarów, zwła­
szcza maszyny, dostarczane są na dogodnych 
warunkach kredytowych, płatnych w później­
szych terminach.

Wzrost zaufania do złotego powoduje re- 
patrjację — niewielkich zresztą, zdaniem mo- 
jem , sum, trzymanych zagranicą.

Z n a c z n e  d o sy ć  k w o ty  w p ły w a ją  z z a g r a n i-

lanych naszym przedsiębiorstwem przemyśle 
wym, oraz jako wpłaty na kapitał akcyjny 
kilku banków, które zreorganizowały się dzię­
ki partycypacji zagranicy w podwyżce ich ka 
pitału.

Zagranicą budzi się coraz większe zainte­
resowanie dla polskich papierów procento­
wych, a także i akcyj.

Ze  sprzedaży papierów tych wpływają do­
syć znaczne sumy do kraju. Dla przykładu 
przytoczyć mogę fakt że Bank Gospodarstwa 
Krajowego niedawno ulokował za miljou do­
larów listów7 zastawnych zagranicą.

Dzięki wszystkim wymienionym czynnikom 
które w większej lub m niejszej mierze w p łj- 
wają na nasz rynek walutowy sytuacja na 
rynku tym kształtowała się jak wspomniałem 
pomyślnie.

— Jakie są zdaniem Pana Dyrektora pro­
gnozy na przyszłość?

— Nie sądzę, żeby należało oczekiwać po­
gorszenia sytuacji walutowej. Obecnie już po­
wiedzieć magę, że wyniki za sierpeiń będą po­
myślne. Naturalnie, że liczyć się trzeba z mo- 
żliwościg. okresów7, których skutk:em zaDOtrze 
bowań szczególnie wielkich, zapas walut w 
Banku Polskim «ię zmniejszy. To jednakże 
jest rzeczą nieuniknioną i niema znaczenia za 
sadniczego. Mimo sytuacji pomyślnej .stale 
musimy zwracać • uwagę na kształtowanie się 
naszego bilansu handlowego. Na poważny 
wzrost eksportu w bliskim czasie liczyć nie 
możemy, co nie znaczy oczywiście, że nie oo- 
winniśmy robić jaknajwiększego wysiłku w 
kierunku intensyfikacji eksportu; w chwili 
obecnej zapewnienie równowagi naszego bi­
lansu handlowego zależeć będzie przeaewszy- 
stldem od tego, czy potrafimy utrzymać im­
port we właściwych granicach. Jest to n a j­
ważniejszy problem naszej polityki handlo­
wej.

0 5 0 -

M  ulania ćo Polski w Mii
Z kół bankowych dowiadujemy się o bar­

dzo znamiennym i pomyślnym objawie na­
wiązywania stosunków przez wielkie firmy 
zagraniczne bezpośrednio z przemysłem pol­
skim.

O ile dawniej np. Anglja żądała z reguły

płacenia gotówką, a o kredytach towarowych 
tymbardziej zaś gotówkowych nie mogło bvć 
mowy, obecnie cyluje się przykłady wielkich 
banków londyńskich, dyskontującyh akcepty 
spółek akcyjnych polskich za dostarczone m a ­
szyny.

Niektóre z poszczególnych transakcyj sięgają 
poważnej, jak na nasze stosunki, samy kilku 
miljonów złotych.

W  i n i n u t y m  dniu ciągnienia V. M asy  
1 5  P b lsk łaJ L otar)i PaA stw ow oj p ad ły  n u t« <  
p u ja ca  w ięk sza w y g ra n e :

15.000 zł. Nr.: 70016. 10.000 zł. Nr.: 11276. 5.000 zł. 
Nr.: 3420i. 3.000 zł. Nr.: 49550. Po 2.000 zł. Nr.:
34685, 82371, 85015 (los Braci Saiier. Kraków. Rynek 
g l 6). Po 1.000 zł. Nr.: 181. 1888. 18555. 22462, 30419 
(los B raci batier. Kraków, Rynek gt. 6), 32348, 42021, 
45J96, 51040, 51192. 92412, 04349. Po 600 zł. Nr.: 
10053, 18148. 26929, 276-31, 38937, 54547. (£>62. 64978, 
83913, 87150. 90104, 95003, 96236. Po 500 zł. Nr.: 4803, 
9981, 15135, 22320, 27591. 30616, 38578, 402.34, 41166, 
46620, 47561, 51562, 54199, 71192, 71278, 77588, 78469, 
87738, 89104, 91169, 96453, 102448. Po 400 zł. Nr.: 
5262, 6649, 7637, 10762. 10962. 11278, 19529, 19751,
20609, 23232, 23260, 24639, 28408, 29913, 32077, 32648,
36792, 40230, 40656. 45719, 46160, 47648. 47868, 48410.
49798, 50471, 50597, 51148, 54828, 57064, 58162, 59185:,
61764, 62818, 63249, 65884, 66601, 66815, 68844, 70766,
72456, 74299, 76128, 78841, 87007, 87040, 88856, 92977,
9454,3, 96214, 100223, 101163, 101624, 102849, 103382, 
103453, 104224, 104640.

Ponadto 180 w ygranych po 300 złotych i 1100 wy­
granych po 250 zł.

LOSY I. klasy
16. Polskiej Loterji Państwowej

już do nabycia w  kolekturze

BRACI f AFIER. KRAKÓW
RYNBK GŁ. L. 6.

Ca arufll lo s  wygrywa*
Ceny losów : ćwiartka zł 10; połówka zł 30; 

cały los zł 40

Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą.

O OGRANICZEŃ lE  W Y W O Z U  ŁOGCaC DO NIE 
M IEC. Na rynku naszym  d aje s ię  „tale  odczuwftć 
b rak  ło so si. Przyczyn ą tego je » t wywózytyćh ryk 
dc. N iem iec przez hu rtow ników  g d a ń s k ie j k tórzy  
z a w a rli zb iorow ą um owę z  .y b a k a m i potok ieg|B 
pobrzeża, zobom iązujijCą ich do <łofttart»ania im 
ca łk o w iteg o  połow u ło so sia , wysy łasego następ­
nie do Niem iec. Hurtownicy warszaw scy zwrócił? 
sie  wobec tego  do M in isterstw a Przemysłu i Htią- 
ulu z p etycją , w k tó re j p roszą o unieważnienie wy 
żej w spom nianej umowy, tamującej w zupełności 

* dowóz ło so s ia  na w ew nętrzuo k ra jo w e  rynki Mi­
n isterstw o  życzliw ie tra k tu je  tę petycję.

D A L S Z E  R E Z E R W Y  D o L A R O W E . R ezerw y eta 
laro w e B anku G ospodarstw a K ra jo w e g o  w zrasta ­
ją  w  dalszym  ciągu w  tem pie ta k  sey u k teu , kc 
onegdaj Bank ten był w  stan ie  sprzedać Bankowi 
Polskiem u dalsze pół m iljona  dolarów . Sum a ts | 
łączn ie  ze sprzedanym  przed kilkom a dniam i mil- 
jonem  do(p. ów w yniesie  kw otę, k tó ra  pow ażni* 
z a s ili rezerw y B anku P olsk iego .

J. B U M  A

im  ITÓ1EJ KIE u
pbw iESC

Z hebrajskiego przełożył Dr. Jaremjau Frankel
9) (C iąg  d alszy)

1 Jak koło wo.zu toczyły  sie v,okól osi tak myśli 
jego obracały  się około tych szczegółów  i tak prze­
minęła mu, jak  chwila, dtuga, pięciogoJzinr.a podróż.

Kiedy zaś zbliżyli się do grobu Matki Racheli i ko­
nto przystanęły , by odpocząć przez chwilkę, mial 
s ilcą  chęć zeskoczyć z wozu, stanąć przy zamknię­
tych  żelaznych drzwiach i czynić w yrzuty M atce 
Racheli...

Niebawem w jechał wóz do bram Jerozolim y. 
Zsiadł z wozu i dopiero teraz odczuł, jak wielką pu­
stkę ma w sercu, i pomj śłai sobie: „Do czegóż to 
■podobne? Udaje sj’ę ktoś w dalctcą drogę, aby ode­
brać  ogrem ny dług, ale zam iast odebrać ten dług, 
dowiaduje się, że jest sam  zadłużony 1 cały jego ma­
jątek należy do kogoś innego, —  c z y i  nie je st tak?...

P o  długich ł pow ażnych rozm ow ach, jakie miał z 
•natką, postanow ił uczynić ostatnią próbę: ślub...

M atka pocieszała go zaw sze: Nie od ciebie, synu, 
zaczą ł się ten 'w ia t; widzieliśmy już (Jużo podob­
nych wy padików... w ęzeł ślubny usuwa cienie i wąt 
piiw ości ł trw a przez długie i dobre tata.

A on, D&ud, m yślał sobie: „Pójdę do ślubu, jak 
zło w iek idzie na oDerącję... Kto ze spokojem w ser 

2U podda,* się  operacji —  nieraz byw a w yleczony i

żyje... On zmituie s ię "  —
A siedm iodnow a uczta ślubna podobna była napra 

wdę do narkotyku, który znieczula ciało pacjenta 
B yły  godziny i dni, w których Daud w ierzył szcze 
rze, iż matka ma słuszność. Ona zw yciężyła.

Slub odbyt się w domu Cli. Szysnona — w tym zna 
nym w mieście „dontu w esela" — w dużym poko­
ju, w którego głębi wznosi się k a n a p a w  górnej 
części mieścił się stół dla mężczyzn, w dolnej — 
stół dła kobiet. Podczas dni w eselnych panował w 
domu wielki ruch: liczni krewni i z n a i J f :  kobiety 
i dzieci, krzątał' się tam ciągle. Daud był w pod/iio 
słym  nastroju, bo po raz pierwszy w życiu odczul 
radość życia rodzinnego, którego dotąd wcale nie 
znał, bo żył z matką w samotności. — W  Jerozoli­
mie. nie mieli wcale krew nych, a z kraju rodzinnego 
rzadko kiedy otrzym yw ali list od kogoś z rodziny: 
rn ijały  m iesiące, a Daud nie sp otykał się z iudżini 
i nic odczuw ał braku  to w a rz y stw a ; s ły sza ł tylko 
dobry i słodki głos m atki — ale chw ilam i czuł nad 
soDą je j  c iężk ą  rękę T e ra z , w czasie  w esela, przy 
p a tru ją c  s ię  w ielkiem u ruchow i i rad ości człon 
ków  licz n e j rodziny — m iał uczucie, ia-kgdyby wy­
c iąg n ęły  s ię  ku niemu liczne ram iona, k tóre  o b e j­
m ują go i o ta cz a ją  przyjem nem  ciepłem : odtąd b ę ­
dzie m iał naokoło  sieb ie  dużo b lisk ich  dusz: n ie je ­
dna dziew czyna z rodziny, o jasn y ch  i ładnych o- 
czach, będzie patrzy ła  na niego na now ego k r e ­
w nego, z m iłością... K iedy zaś w odził okiem  po 
go ściach  w eselnych , w śród k tó iy ch  byli rabin i, 
uczeni, kjtpcy — należący do grona p rzy jació ł Oh. 
Szym ona — cieszy ł się, że ąic dostał do .w yb itn e j 
rodziny, sko lig o w an e j z tylu znanym i w m ieśc.e

Uczonymi.
A w każdą noc podczas uczty, kiedy odzy w aił I 

się  „pajtańim  • (poeci) i „m euagnim " (śp iew acy), a 
tw arze gości w eselnych p oczerw ien iały  od dńbrv 
go w ina z jiczuych „budżas"*) i m is „ sa ła ty ", którę 
niezliczoną ilość razy w ypróżniano i  napow ró 
napełniano, a zręczni posługacze i syiupatyczut 
„kuzynki1 w yuohyw ały je  z pod „sofy " z dużyU 
i ciężkich  garn kó w  glin ianych , przechow yw anych 
tam że na uroczy stości rodzinne, — w chw iłaub 
kiedy biesiadnicy, upojeni śpiew am i, o d zyw ający­
mi się 7. różnych kątów  pokoju, k iw ali już od sen­
ności głow am i — w spom inał Daud, rów nież m o | 
ono pdoniecony, Ch. Szym ona, którem u w szystkt 
to zaw dzięczał. N ieraz ob ejm ow ał szyję „w uja S z j 
rr.ona : „Tyś moim ojcem ... moim ojcem ... niecł-j 
c ię  pocału ję., ja k iś  ty dobry, w uju Szym onie... jak  
d< bry ! —  m ów ił rzew nym  głosem . — Za w olą Bo 
ga w szystko będzie, tego, w szystko bedzte d o b re . 
za w Olą B ożą..."

A z pośród grom ady śpiew aków  dochodził; I 
. C om plas" (to asty ), w ygłaszane w ierszem  po spa l 
aiolsku, albo „m aw alirn" (rom ance), śpiew ane pi.r 
arab sku ; śp iew ak ro b ił w sw ych w ierszach  ałq.| 
/.je i w ychw alał na jw y b itn ie jszych  gości, n a iz e o w l 
nego, narzeczoną i ich rodzinę — a zało  przesy 
lano inu na dnie puha-ra drobną monetę.

(C iąg dalszy nastąpi)

*■': Budża — m isa ow oców  i słodyczy wraz z  dł*l
żą szklanką w ina. k tó rą  krew ni i p rz y ja cie le  p rZ },!
noszą w darze nowo-sc&ccm. I

f
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XV Kongresu sjonistycznego
Czternaście kongresów sjonistycznych.

v* lcŁ(ir>iii<i., k o n g r e s o m  su byli V» olfsohn i Nordau, w prezydjum /a-
ac d a l'j i; c  Lo pi

m i e j s c e  o b r a d  1 ih u e N sk a  p rze  w*. •< 1 n iezą< - v li 
c z te r n a s tu  p o p rz e d n ic h  k a i ig ic s ó w  s jo t n s l y c z -  
rych.

Pierwszy kongres sjonislyczny odbył się w 
Bazylei w roku 1897 od 2 1  do 31 sierpnia. 
Prezydentem kongresu był Herzl, prezydjum 
stanowili: Nordau, Dr Abraham Salz (z T a r­
nowa i Sz. Pineles.

Drugi kongres ocłbył się również w Bazylei 
d 28—31 sierpnia w roku 1898. Kongresowi 
rzewodniczył: Herzl, w prezydjum zasiadali 
abin Gaster, prof. Manaelstamm.

Na trzecim kongresie, odbytym także w Ba- 
lei oa 15— 18 sierpnia 1899 roku, jakoteż 

a czwartym kongresie odbytym w Londynie 
Jędzy 13 a 16 sierpnia 1900 roku prezyden­
ta: był Herzl, w prezydjum zasiadli: rabin
ister i prof. Mandelstainm
Kongres piąty, odbyty w Bazylei w 1902 ro- 

U od 26—30 grudnia, miał jako prezydenta 
rzla; w prezydjum zasiadali: Nordau,

'schlenow i rabin Gaster.
Przewodniczącym szóstego kongresu, odby- 
o w Bazylei w roku 1903 od 23—28 sier- 
i, był Herzl, w prezydjum zasiadali: Nor- 

prof. Mandełstamm, Montefiore i Boden- 
aer.

Siódmy kongres udbył się od 27 lipca do 
sierpnia w roku 1905 również w Bazylei, 

“rezydentem był Nordau, w prezydium zasia- 
“  Wolfsohn, A. Marmorek, Tiomkin, Dr 
żnsteiin i Montefiore.
Osiny kongres odbył się w  Hadze między 

a 21 sierpnia 1907 r. Prezydentami kongre

iii: Dr Gaster. Cohen, MUrnnfłekf, Sehalit, 
i Usysekin i prof. Warbnrg.

Na dziewiątym kongresie, .Odbytym w Hani 
burgu w roku 1909 między 26 a 30 grudnia, 
toczyły się obrady pud przewodnictwem Nor- 
daua. W prezydjum zasiadali Adolf Stand, 
Tschlenow i Usyszkin.

Dziesiąty kongres odbył się w Bazylei mię­
dzy 9 a 15 sierpnia 1911. Prezydentem był 
Nordau, w prezydjum zasiadali: Bodenhei-
mer, Marmorek, Adolf Stand, Tschlenow i 
Usyszkin.

Ostatni przed wojną, jedenasty kongres od­
był się we Wiedniu między 2 a 9 listopada 
1913 r. Prezydentem był Wolfsohn, w prezy­
djum zasiadali: Stand, Gaster, Simon, Boden- 
heimer, Ehrlich.

Dwunasty kongres odbył się w Karlsbadzie 
między 1 a 14 września 1921 r. Przewodniczył 
Sokolow, w prezydjum zasiadali: Motzkin. ra ­
bin Berlin, Farbstein, Kapłański, Klumel, Lip 
ski, Sprinzak.

Trzynasty kongres odbył się między 6  a 1 8  

sierpnia w roku 1923 w Karlsbadzie. Prezy­
dentem byl Sokolow, w prezydjum zasiadali: 
Ben Zwi, rab. Berlin, Szm arjahu Lewin, 
Lipski, Motzkin, Farbstein i Kapłan.

Wkońcu, na czternastym kongresie, który 
odbył się we Wiedniu w roku 1925 między 
18 a 31 sierpnia, przewodniczył Sokolow; w 
skłaa prezydjum wchodzili:. Usyszkin, rab. 
Berlin, Hantke, Wise, Uewife. Motzkin, Hen­
riettę Szold, Farbstein, Klumel, Kapłan i Re- 
mez.

l i i i

o§o-

ten ;3«  iwm rnUom
rokowaniach włosko-nfemieckich 

w kwestii mandatowej
Rzym, ŹAT. Dziennik „Giornale d‘Atalia“ 
ł a s z a  artykuł, inspirowany widocznie ze 
.̂r rządowych. Artykuł ten występuje prze- 

iwko pogłoskom, które ukazały się w prasie 
agranicznej o rzekomych rokowaniach m ię- pedyczny w iedzy żydow skiej. D zieło to je s t  ułożo- 
zy Niemcami a W łochami w sprawie za- ne w ogólnie zrozu m iałe j form ie i służyć będzie

rarcia układu o kolonjach oraz uprawiania 
'spólnej polityki na terenie Ligi Narodów ce 
m  spowodowania nowego podziału manda-

B e r lin . (ŻA T.) D w a znane w ydaw nictw a żydow­
sk ie  „JiicU scher V e r la g "  i „E sz k o l" porozum iały 
się  eo do ch arak teru  2 monum entalnych dziel e n ­
cyklopedycznych, k tó re  są  przez nie w ydaw ane.

N akładem  w ydaw nictw a „ Jiid isch er Y e rla g " u- 
każe się  w tych dniach p ierw szy tom 1-tomowego 
dzieła „ Jiid isch er L ex ik o n ", podręcznik encyklo-

służyć będ? 
potrzebom  szerokich  w arstw  czytelników .

W  w ydaw nictw ie „Eszkol*1 ukaże się  w krótce 
p ierw szy tom 15-tom ow ej „Encyklopedia Ju d a ica " 
zydostw o w h is lo r ji  i teraźn ie jszo ści. W tem mo­

nad kolorijami. Wspomniany dziennik > numenta]nem w ydaniu w ydaw niclw o „E szkol ‘ po
łoski dochodzi do konkluzji, że w kwcstji s ta w iło  sobie za zadanie służyć w pierw szym  rzę-

datowej interesy włoskie nie są idenlycz- ; dzie w iedzy żydostw a i udostępnić je j skarb y  św ia
z interesami Niemiec. I tu naukowemu.

N owy Jo r k . (Ż A T .) L ite ra tu ra  ju d aisty czn a  W
jeżyku  a n g ie l s k im  z o s ta ł a  pow iększona o cenne 
d zie ło :  je s t  lo p ie r w s z y  lom d z ie ła  R am bam a pt. 
. . J a d  c h a z a k a "  (S i ln a  r ę k a )  w p r z e k ła d z ie  angiel 
skini.  A u to rem  p rze k ład u  u z ie la  R a m b a m a  je s t  zu a  
ny uczony ż y d o w sk i  rab in  Szym on G iaser, k t ó r y  
p r a c o w a ł  nad r j i n  p rz e k ła d e m  od roku 1897, tzn. 
b<J la l .  C a le  uzieio u każe się  w 4 tom ach i je s t  a r a ­
ku w a ne jed nocześnie w języku  h e b ra jsk im  i  an­
gielskim .

D zieło  to ukazuje, s ię  nakładem  w y d a w n ictw * 
„Ylaim onides P u b lish in g  Com pany" w N ow ym  
Jo rk u .

Najbogatszy Zyd na świecie
Chicago. (Ż A T .) W tych dniach znany fila n tro p  

i m iija rd ei żydow ski, Ju l ju s  R osenw ald  obchodził 
65-lecie  dnia sw oich  urodzin. Ju b ila t , uw ażany za 
n a jb o g atszego  Żyda na św iecie , o trzym ał w  dniu. 
sw ego ju b ileuszu  m nóstw o depesz g ra tu la cy jo  ,cn 
z w iełu k ra jó w .

Ju lju s  R osenw ald  urodził się  w r. 1862 w  Sp ring- 
fiełd. W r 1895 zosta ł on w łaścicie lem  firm y R o ­
sta,w ald and YYnld w Chicago. W  r 1910 z o sta ł 
piez.esm tow arzysLw a akcy jn eg o  S ir s  Rebuke and 
Co. W la lach  1920/21 R osenw ald  w espół z H erb er­
tem i H ooverem  przeprow adził w ielka a k c ję  n ie­
sienia  pomocy dzieciom w E u rop ie  i innych k r a ­
jach . \\ r. 1918 O fiarow ał m iljon a o la ró w  na rzecz 
o fia r  w ojny we w sehodniej E uropie. W  r. 1925 R o- 
str.w ald  o lia ru je  m iljon dolarów  na rzecz zjed no­
czonej żyd ow skiej akcji ra to w n icze j „ Jo in tu ".

R osenw ald  popiera rów nież hojnem i o fia ra m i 
żydow skie in sty tu cje  dobroczynne w A m eryce. J e s t  
on w ice- prezesem  zw iązku k o n g reg a c ji żydow sko 
am erykań sk ich , kom itetu żyd ow sko-am erykań sk ie- 
go i b ierze rów nież czynny udział w całym  szere­
gu innych insty tu cji żydow skich w A m eryce. P oza- 
torn Ju lju sz  R osenw ald  je s t  prezesem  honorow ym  
a n e n k a ń s k ie g o  to w arzy stw a hygjeny społecznej 
i p iastu je  szereg  godności honorow ych w w ielu  
naukow ych i społecznych in sty tu cjach  S ianów  Z je­
dnoczonych.

sułtana
Londyn. (Ż A T.) Ja k  donosi „T im es" z K o n stan ­

tynopola, syn R ateb a  P a sch a , b. ad ju tant su łtana, 
Osman Bey zam ordow ał m łodą n iew iastę  żydow ­
ską nazw iskiem  E lsa  Neigo. M orderca ledw o zdo­
ła ł  u jść  z rąk  tłumu, k tó ry  ch cia ł go zlinczow ać. 
Osman Bey został okadzony w areszcie .

W  pogrzebie zam ordow anej n iew iasty  żydow ­
sk ie j w zięły udział liczne rzesze ludności żydow ­
sk ie j, przyczem m iały m ie jsce  burzliw e sceny. Z 
tłumu padały okrzyki „Żądam y sp raw ied liw o ści" , 
„N iegodziw i T u rcy " itp.

Ja k  donosi korespondent „T im es" w ładze o ra z  
ludność turecka bardzo są  niezadow oleni z pow o­
du postępow ania pew nej części Żydów  i 9 ucze­
stn ików  pogrzebu pociągnięto  ao  odpow iedzialno­
ści sądow ej. R ozp raw a p rzeciw ko tym  9 Żydom

R. LUSTER (K R A K o W ).

ajemu ce wód mineralnych
twietlu nowoczesnych cSoSwiac* 

cxcń nauki
Z poznaniem  tek to n ik i naszej p lanety, tudzież 
...o ło w e j mocy s ił ukrytych  pod skorupą ziem- 
ą, a szczególnie z  rozw ojem  fizycznych i chemi- 
ry ch  w łasn o ści c ia ł prom ien iotw órczych , roz- 
a r ła  się  przed badaw czym  w zrokiem  człow ieka 
ijemna dotychczas księga cudownych w prost, 
-zyrodzonych s ił wód m ineralnych .
W iadomo, że ziem ia p ow stała  z m gław icy ogni- 

gazow ej, k tó ra  zgęszczała  się  zw olna w po­
ła ć  słonecznego ją d ra , a dopiero po u tracie  cie- 

a w  zim ny bezkres w szechśw iata  —  skrzep ła , 
gez i  dziś jeszcze znajduje się  w środku ziem i 
izżarzona law a, ja k o  ślad daw nego ognistego ją -  
a. K urczenie się stygn ące j jjo w lo k i ziem i przery- 
m c  było  parciem  prężności par i gazów  stopu 
dra, dlulego nie stanow i skorupa ziem ska jedno- 
:ej m asy, lecz poprzerzynana je s t  licznem i szcze- 
iam i, zw anem i w geologjii l i l o K l a z a m i .  
Z astanów m y się  po pow yższych w stępnych u- 
n g ich  nad pochodzeniem wód m ineralnych. Z *o* 
idów atm osferycznych deszczow ych i śnieżnych 
zesącza się część wody w głąb ziem i i krąży  w  
e j ja k o  tzw . woda zaskorna. K rążąc , poryw a za- 

rte  tam  sole, rozpuszcza je  i w ypływ a w posta- 
i r ó a e l  hą pow ierzchnię ziem i, N ie każda a  ton

woda zaskórn a w ypływ a ja k o  źródło m ineralne, 
poniew aż zbyt m ało  często k ro ć  ow ych so li m ine­
ra ln y ch  zaw iera.

W ażn ie jsze  są  dla nas źródła m ineralne, pocho­
dzące w p rost z w nętrza ziemi Z asty g a jąca  b o­
w iem  law a ją d ra  ziem i, tzw. m agma, w ydziela w 
o b szarach  p ierw otnie w ulkanicznych o lbrzym ie i- 
lo śc i g o rą ce j p ary  w odnej i gazów , które w ydo­
s ta ją  się  szczelinam i skorupy ziem skiej, u ległszy 
w n ie j skropleniu , ja k o  pierw szorzędne, m ł o d o ­
c i a n e  (ju v en iles) źródła m ineralne. Są to ciepłe 
lub go rące  term y, k tóre w  n iektórych  okolicach  
n asze j ziem i w ybuchają  naw et w stan ie  w rzącym . 
W od otryski ta k ie  nazyw am y g e j z e r a m i .  G orą­
ca p ara , w yd obyw ająca się  z g łębi ziem i, n a tra fia  
nieraz na wodę zaskó rn ą, ogrzew a ją  i poryw a ze 
sobą na pow ierzchnię ziemi.

W iadom o, iż z b liż a ją c  się  od pow ierzchni ziem i 
ku je j  jąd ru , podnosi się  w ciąż  tem p eratu ra , z a le ­
żnie zaterr. od różno odnych mom entów, o ch ład za­
ją cy ch  ow e p ary  w  ich w ędrów ce, m am y term y o  
różnej tem peraturze. N aw et na jednym  teren ie  w y­
p ły w a ją  czasem  te r  ny o rożnych tem peratu rach , 
czemu zaw d zięcza ją  np. C ieplice T ren czyń sk ie  mo- 
ż ro ś ć  n atu raln ego  ind yw idualizow ania ciep ło ty  w  
różnych w ypadkach schorzeń, co stanow i moment 
bardzo d oniosłego  dla lecznictw a znaczenia. R ó ­
żnica jed nakże m iędzy źródłam i m łodocianem i a 
zimnemu zaskó rn eg o  pochodzenia, nie polega ty l­
k o  na ró żn icy  w  ciep łocie , lecz, co  n a jw ażn ie jsze , 
term y z a w ie ra ją  oprócz licznych soli, m etali i g a ­
zów  zw ykłych  (kw as w ęglow y, s iark o w o d ó r) —

gazy szlachetne: hel, neon, krypton i xenon, o ra z  
porw ane z pow ierzchow nych w a rstw  skoi upy 
z iem sk ie j eraanacje  c ia ł prom ien iotw órczych  ( r a ­
dium, thorium  i aktim ium ). Gazy szlachetne L em a- 
n ac je  w zm iankow anych c ia ł pobudzają c a ły  o rg a ­
nizm do żyw ej przem iany m aterji, rozpu szczają  
w y siąk i zapalne, leczą artretyzm  i reum atyzm , re ­

g u lu ją  traw ien ie , o d p o rn ia ją  i odm ładzają s ta rz e  
ja c y  się  organizm .

W  o sta tn ie j d opiero donk udowodniono k ró tk o ­
trw a łą  żyw otność w szelk ich  wód m ineralnych . 
“Woda np. żeTazista ży je  ty lk o  trzy godziny, czy li 
innem i słow y — działa w  ciąg u  ty lk o  tak  k ró tk ie ­
go  czasu  aktyw nie na nasz organizm . Z ziem i w y­
dobyw a się  żelazo w  p o staci m eutlenionego p ier­
w iastk a , dopiero w św ietle  dziennem utlenia się  
ch ciw ie  i ła tw o  oddaje tlen. Na tem polega je g o  
aktyw ność. W  p ierw szej god zicie , po w ydobyciu 
s ię  z ziem i, odznacza się  intenzyw r ą  akty w nością , 
w  d rugiej s łabn ie  proces u tleniania, a po 3 godzi­
nach —  zam iera. Rozum ie się , że w  nocy w ypita 
przy źródle woda że laz ista  ma b a id z o  znikom e le ­
cznicze znaczenie.

Z pow yższych faktów , p otw ierdzonych w  b io lo ­
gicznym insty tucie im enia R o ck efe lle ra , w ynika ja  
sno, że sk ład n ik i m ineralne są  przew ażnie je n o  
przenośnikam i różnych em an acji i gazów  szlach e­
tnych, w obec czego p rzyw iązyw ać pow inniśm y 
w ielką w agę do p ic ia  wód m ineralnych , św ieżo  u 
źródeł zaczerpniętych.

Dokończenie nastąpi,
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o d by ła ,  się  w  Sądzie K arnym  w Stamnul i po wy- 
t iu cb a n iu  .przemów ienia  p rokuratora  i obrońców  
Wj rok z a s ta ł odroczony do dn. 27-go sierpnia.
Drobny ten incydent, końuzy korespondent . . i'ime- 
«‘u“ może jednak w piynać ujem ie na stosunki 
miedzy Ż\dami a ' l in k a m i  w koaslanlęiiopolu .  k ić  
te dotychczas były ca łkow ic ie  zadaw ala jące .

S T A R Y  CM EN TA RZ Ż Y D O W S K I  ZA M IE N IA ­
N Y  NA P A R K  P U B L IC Z N Y .  P.aiia miejsku w Siil| 
heim  (na H arzu) uchwaliła obróc ić  s iary  mm jffco- 
w y  cm entarz żydowski w park publiczny. W Siilz- 
b eim  niem a gminy żydow skiej już od w e l u  lat.

S JO N IŚ C I K A N A D Y JS C Y  zebrali  nie 100 t y s , 
ja k  o n eg a a j podaliśmy, lecz l!00 tys. dolarów  na 
rz ecz  Żyd. Funduszu Narodowego. Suma ta zosta­
ł a  oddana do dyspozycji  Żydow skiego Funduszu 
N arodow ego z tym warunkiem, żeby pieniądze k a ­
n a d y jsk ie  m e były obrócone na spłatę s tarych dłu­
gów , lecz  w yłącznie na kupno nowych terenów dla 
kolonizac-ji żydowskiej.

n   i i i  u. i 111 ■ nzu w r ;  ~  ~  "

L is ty  7 fcralw
BO RO W A  (K o r w l.) B ag n o  kahalne. — B ija ty ­

k i  i  k łótnie.
Ju ż  k i lkakrotn ie  była na lem miejscu mowa o nie 

ja k im  p. K. K ., który w niesłychany wprost spo­
sób zachowaniem sw ojem  prow okuje  tule jszą lu­
dność żydowską. W uuiegłą sobotę wskutek zacho­
w ania sie  tego osobnika doszło do gorszących 
z a jś ć  w  bożnicy. W ra z  ż kilku dobranemi osobami 
jed n o stk a  ta usiłu je  w  dronze denuncjacyj i tero ra  
-zdobyć sobie włauzę nad tule jszą ludnością żydo­
w sk ą . B y łb y  na jw yższy czas, aby się pan ten w re ­
szcie  zrmtygował.

SOKOLOW  K O LO  R Z E SZ O W A . (K o r  w l.) P rzed  
w y boram i tło rad y  gm innej. - Z żyeia żydow skiego

P o  całym szeregu różnych kroków  przedwstęp­
nych będziemy w krótce  mieli w ybory y.olowy tutej 
szej Rady gminnej.  Mimo, że tern,in w yborów  nie 
je s t  jeszcze oznaczony, w alka  przedwyborcza jest  
już w pełnym teku. S ta ją  do wyborów dwa w io- 
g ie  obozy, iftmianowicie part ja  m agis tracka  z do­
tychczasow ym burmistrzem p. Ożogiem na czele, 
o ra z  p art ja  opozycyjna, na czele k tóre j  stoi były 
porucznik legjonów , inwalida i pilsudczyk p. Ja n  
Dostych Sytuację  obyw ate lstw a żydowskiego u- 
trudnia ta okoliczność, że w alka między temi o b ie­
ma p arl jam i nie jest  ideową, lecz czysto osobistą,  
O bie też p art je  s ta r a ją  się usilnie o względy Ż y­
dów. O bywatele żydowscy muszą w ykazać  wteie 
taktu i umiaru w  te j sytuacji .

Żydowskie życie kulturalne i tow arzy sk ie  leży 
u nas niesleiy odłogiem. Tem bardzie j wdzięczni je  
s leśm y sekcji  dramatycznej stow. „Szalom Alej- 
cliem • z Rzeszow a za piękne odegranie sztuki pt. 
Cbofni i Pinchns. Z amatorów- szczególnie odzna­
czyli  się pp. Zwirn i Horn.

U SRO N  NA ŚL Ą S K U . (K o r  w l.) 25-lecie syna­
gogi.

U bieg łe j niedzieli obchodziła tu te jsza o raz o k o ­
liczna ludność żydow ska w sposób nader u roczy­
sty  25-lecie  istn ien ia  m ie jsco w ej synagogi. W  u 
ro czy sto ści w zięli rów nież udział p rzed staw iciele  
tu te jszych  w ładz, k o ścio ła  kato lick ieg o , ew angeli 
ckięgo, i  in. P rzem ów ien ia  w y g ło s ili rab in  dr. 
H irschfeld  z B ia łe j o ra z  rab in  dr. R u bner ze S k o ­
czow a. W  cz a sie  uroczy stości od słon ięto  dw ie t a ­
b lice  pam iątkow e, jed ną ku czci poległych w  w o j­
n ie  św iato w ej, drugą dla uczczenia pam ięci z a ło ­
ż y c ie la  synagogi blp. D attnera. U roczy stość zakoń­
czył chór syn ag o gi w  ę iesz y n ie  odśpiew aniem  
„H atik w y". Na zakończenie odbył się  bankiet o raz 
zab aw a ogrodow a z popisem  klubu gim nastyczno 
sp ortow ego z B ie lsk a . O koło p rzygotow ania uro­
cz y sto śc i zasłu ży li się  szczególnie obyw atele tu­
te js i  pp. S ilberm ann, L an d sb erg  i W idholz, przy 
w spółudziale kom itetu pań.

W IŚN IC Z . (K or. w ł.) E p ilo g  z a jśc ia  w S im chat 
T ora.

O negdaj odbyłr s ię  przed sędzią orzek a jący m , 
drem  Płaczkiem  ro zp raw a karna p rzeciw  siedmiu 
obt w atelom  tutejszym , oskarżonym  o  udział w zglę 
dnie w yw ołan ie  z a jść  w  S im chat T o ra . J a k  w iado­
mo, d oniesienie z o sta ło  jeszcze  sw ego czasu w nie­
sione przez tu te jsz ą  k lik ę  ra b in a ck ą  na tle  zna 
nyeh czyteln ikom  „N ow ego D ziennika'1 konfliktów . 
Na onegd ajsze j rozp raw ie, k tó ra  już k ilk ak ro tn ie  
była od raczan ą, w szyscy o sk arżen i z o sta li uw ol- 
hieni od w iny i k a ry  O gólny n iesm ak w y w ołały  
Poczytane na ro zp raw ie zeznania Sam uela R ubina, 
syna ra b in a , k tó ry  c a łą  w inę z a jśc ia  z łożył natu- 
t -łnie na b a rk i o rg a n iz a c ji s jo ń sk ie j, o k re ś la ją c  
‘.ażdego osk arżoneg o  n ienależącego  do k lik i ra- 
b łnack iej, naw et buhdystę, ja k o  s jo n istę . —  Ja k  
■Wiadomo, jedyny w yrok zasąd za jący  w  zw iązku z 
Najściami w S im ch at T o ra  zapadł sw ego czasu nie 
Przeciw  s jon istom , lecz w ła śn ie  p rzeciw  autenty­
cznemu członkow i kliki rabinackiej.

Dookoła sprawy gen. Zagórskiego
P R O Ś B A  B R A T A N I C Y  G E N E R A Ł A .

W  dniu ci icgdaiszyn i  p. IręjKL Zagorsku w imieniu 
rodziny zaginionego gen*rulu i^rsedlożyUi P .  P r e z y  
deiiiuwi R zeczypospolite) ,  inko nujwyższciu ji  zwierz 
J .g i k o w i  sil B r o j t i y c h  P a ń s t w * .  prośbę treści  nut1 tę 
pnie. e t  i:

h : ; s ‘ »).-iy Penie  P re z y d e n c ie  i Naczelny W>,dzu 
Sit Zb ro piyci i  Rzccżypo'spoiKej RoJJj l jic j !

S ła b o ś ć  kobiety  i w y n i k a ją c e m u ^  p raw a ośmiela 
*  mnie do skreśl iaiTl s łó w  poniższych. W  dniu 12 
hm. z łoży łam  osobiście  w kancelarii  P a n a  P r e z y ­
denta prośbę o w y jaśnienie  ta jem n icy  „zaginięcia11 
s t r y ja  mego i opiekuna gen. Z agórskiego, ró w n o­
cześnie  w y sy ła ła m  listem reko m en do w an ym  drugi 
egzem plarz tegoż pod tym że adresem . Minęło dni 
kilkanaście  — niestety  żadnej nie mam odpowiedzi.  
Uprzednio by łam  osobiście  u w szelk ich  władz w o j­
s k o w y c h .  w p ierw sz y m  rzędzie —  jak też i cy w il ­
nych. m a ją c y c h  jakikolw iek ze sp raw ą gen. Z agó r­
skiego związek. 1 jakiżrw tego rezu lta t?  P e w n y ch  
wieści  żadnych.

P o p ro w a d z o n a  do os tateczn ośc i  ciosami jakie się 
watą na naszą rodzinę, a w iec uwięzienie generała ,  
śm ierć  matki jego. a babki nosze',  k tóra  niezłomnie 
w ierząc  w p raw ość i cz y s to ś ć ,  syna — dostała po­
mieszania  zm ysłów , co przyczyniło  się do jej  śmier 
ci. brak akiu oskarżenia  przeciwkorfgenerałowi, k tó­
ry  czeka ł  z pedniesionem czołem , b e zcze ln ość  niektó 
r y c h  pism w y rażo n a  w określeniu „zginął jeden n:- 
kczem nik  w ię ce j" ,  brak  jakie jkolw iek  reakc ji  ze stro 
n;- polskich genera łów  cz y  Sądu H o no ro w ego Gene 
ralsk iego na podobne ośw iadczenie  sk iero w an e  prze­
ciw  temu Polskiem u generałow i,  z k tórego  mundu­
ru of icerskiego nie zdjęto —  niezliczone anonimy, 
którem i jes teśm y  w prost zarzucani,  podejrzenia  u- 
c ieczki gen. Z agórskiego, niepewność co się z nim 
stało, to w sz y stk o  s tw a rz a  dla nas piekło na zie­
mi.

D!a tego też  ośmielam się najpokorniej prosić Naj 
w y ższeg o  W od za  Sił  Z bro jnych R zeczyp osp oli te j  
Połsk ie i ,  aby nakazał sp raw ę gen. Zagórskiego w y ­
św ietlić  tj. rzu cić  snop św iatła  i prawdy słonecznej  
na ta jem nic  i cieni pełną spraw ę,,  a ty m cz a s e m  po­
w agą S w e g o  Imienia w strz y m a ć  potok zarzu tów  
hańbiących i p lugaw iących  tego, k tó ry  bądź co bądź 
b y ł  więźniem w M ar m a r o sz -Sz y g ie t ,  bezwzględnie 
p rzy s p o rzy ł  s ła w y  P o lsk ie m u  lotnictwu i w swoim  
czasie  doch ow ując przysięgi bronił  p raw orządn o­
ści, jak na praw ego i uczc iw ego żołnierza p rz y s ta ­
ło.

Ja k o  P rez y d en ta ,  O jca  rodziny i cz ło w iek a  o nie 
skalanej  opinji b łagam y o jasną, prostą odpowiedź.

Pełna  g łębokie j  czci
Irena O stoja Zagórska.

W arszaw a, dn. 27. VIII. 1927.

JEDNA TEZA.
P r a s a  sanacyjna trzym a się nadal tezy o ucieczce.

| Ostatni numer tygodnika „Głos P r a w d y "  załatwia 
! s ię  ze spraw ą g.-n. Z a g ó r  kiego bardzo arbitralnie , 
i m oże uawc-t za bardzo arbiirfcjnie...

P lotki,  j a k a m i  omotano spraw ę ucieczki gen. 
Zagórskiego, pc.wuli w y gasa ją .  Gru. Zagórski 
odegrał w prasie rolę węża T»orsk‘etfu, który  
zaw sze  przed laty z jaw ia !  s ie .  w f c g ó r k o w y m  
sezonie letnim. Ueti. Zago rsk : ,zn;kl właśnie W 
tym  czasie ,  gdy dziennikarze skwapliwie szu­
kają sen sacy j .  T a  okoliczność, poza zlą wolą i 
tendency jn ością ,  oczyw iście ,  prasy p raw ico w e j ,  
niewątpliwie w dużym stopniu przy czy n iła  się  
do rozdmuchania te j  sp raw y po-nad je j  rz e c z y w l 
stą wagę. „ S e n s a c ja "  nie dała się  jednak zbyt  

długo u trzy m ać na powierzchni i powoli zesz ła  do 
lamusa, do k tórego tylko najza jadle js i  sięgają 
je szcze  po podejrzanej w artośc i  argumenty. R e­
klamowany przez endecje „ry ce r z  ‘ bez chw ały 
przepadł iak kamień w wodę. Znikają już i koła 
na wodzie. O Zagórskim  juz się mówić ani my­
śleć nie chce.  U ciekł — to uciekł.

Nikt nas nie posądzi ch yb a  o sym patie  do prawi­
cy .  cz y  do gen. Zagórskiego. Mimo to trudiiO nie 
wyzriać iż p o w y ższy  sposób „załatw ienia  s ię "  z afe­
rą dotąd zupełnie niew yjaśnioną, - przytem  nad w y 
raz p rzykrą  i niepokojącą,  budzić musi najw yższy 
niesmak.

DRUGA TEZA.
W  notatce pt. „O strzegam y przed m istyfiakcją" pi­

sz e „Rzeczpospolita", trzym ająca się naturalnie tezy 
o uprowadzeniu:

Z kół, zbliżójtych do prasy sanacyjnej, infor­
mują nas o zrodzonej tam inicjatyw ie sfabryko­
wania depeszy, pochodzącej rzekomo oa gen. 
Zagórskiego i p izyslanej rzekomo z B razylii,'W  
której zaginiony generał ma zawiadomić, l i  jeśt 
zdrów i szczęśliw ie wylądował w którym ś z por 
tów południowo-amerykańskich.

Depesza ta ma stanow ić ogromną „sensację** 
w sprawie gen. Zagórskiego. Jako szczegół zna­
mienny komunikują nam, iż do niecnego tego pD 
mysłu ma być użyia jedna z  agcncyj prasow ych.

Ostrzegam y społeczeństw o i władze śledcze 
przed tą nową m istyfikacją nieuczciw ej prasy, 
pragnącej za w szelką cenę przetraw estow ać po 
mirą zagadkę na igraszki „ la ta ją c  ,go Holendra'*.

CZEKAMY NA P R A W D Ę!
Gdy jedni krzyczą „uciekł", drudzy zaś „został u- 

prowa J/ ony" - • a ci, jak i tamci żadnych nie m ałą 
dowodów, operując jedynie domyrłami i podejrze­
niami, —  niezależna opinia publiczna domagać się 
musi energicznego śledztwa wę w szystkich z sytua­
c ji spraw y w ynikających w kierunkach oraz informo 
wania spoleozeństwa w drodze urzędowej o przebłft 
gu poszukiwań za gen. 7agóTskim, celem położenia 
kresu kom promitującej nas fab płotek.

Przyczynek d o  sytuacji wewnętrznej Niemiec.
(w ) Niejednokrotnie już donosiliśmy o konflikcie, 

jaki ostatnio coraz ostrze! wybucha w Niemczech, 
między żywiołami republikańskiemi, a nacjonalisty- 
czno-m om rchistycznem i na tle koloru flagi państwo­
wej. Oficjalna flaga republiki niem ieckiej jest czar- 
no-czerw ona-złota. Podobnie, jak cały  ^ustrój repu­
blikański iest znienawidzony przez nacjonalistów , 
tak znienawidzoną jest również flaga republikańska. 
Dlatego nacjonaliści wogóle ignorują oficjalną flagę 
republiki, a przy w szelkich uroczystych sposobno­
ściach w yw ieszają starą flagę cesarską o kolorach 
czarno-czerw ono-białym . Z jednej strony więc stoją 
republikanie zjednoczeni w organizacji Reichsbanner 
ze swoim kolorem schw arz-rot-gold. kolorem oficjał 
nej flagi państw ow ej, a po drugiej stronie frontu 
zgrupowani sa przyjaciele monarchii i wielbiciele sta 
rego rzeczy porządku ze swojetn schw arz-rot-w eiss.

Ostatnio konflikt ten przybrał form ę, która na pier 
w szy rzut oka w ydać się może nieco hum orystycz­
ną, atoli w gruncie rzeczy udzwierciedla w sposób 
bardzo poważny nastroje, jakie nurtują dzisiejsze 
społeczeństw o niemieckie. Oto w łaściciele najw ięk­
szych hoteli berlińskich (Kaiserhof, Bristol, Conti­
nental, Esplanade i Adlon) odmówili w yw ieszenia f!a 
gi o barw ach republikańskich, zasłaniając się wymó 
wką, iż nie chcą m ieszać się do sporu o flagi (Fla- 
genstreit). Doszło do tego, że w dniu przybycia do 
Berlina burmistrza Nowego Jorku, W alkera, wywie 
sili hotelarze berlińscy flagę am erykańską, nato­
miast kategorycznie odmówili w yw ieszenia flagi wła 
snego państwa. Ciekaw ą jest rzeczą, że władze nie 
chcą, czy też nie mogą zmusić opornych hotelarzy 

i  do posłuchu. Natomiast rząd pruski ogłosił bojkot

hoteli berlińskich, a m.anowićie m inistrowie oświad­
czyli, iż nie wezmą udziału w żadnem prżyjęciu, u- 
rządzonem w tych hotelach. Takie stanowisko zajął 
cały  rząd pruski, który rów nocześnie zw rócił sie 
do kanclerza Rzeszy z prośbą o zajęcie podobnego 
stanow iska.

P rasa  niemiecka z w yjątkiem  skrajnie nacjonali­
stycznej potępia postępowanie berlińsktefa hotelarzy.

Cała ta afera byłaby wogóle niezrozumiałą, gdy­
byśmy rów nocześnie nie zdawali sobie spraw y z 
wewnętrznej sytuacji i z nastrojów , jakie panują w 
dzisiejszych Niemczech. Tylko nienaw iść do republi 
k’ i rozwydrzony szowinzm doprowadzić mogą do 
takiego absurdu „patriotyzm u", że obyw atele w zbra 
niają się w yw iesić flagę własnego państwa.

PRZEPROWADZKI
w mleji cu l koleją  wozi mi meblowymi 

uskutecznię 
biuro s p e d y c y jn ie

»SPEDOKOM«
21 9x  Sp. z o. o.

Kraków, Mikołajska 4- Tol. 4640.
Fachowa Usługa zapewniona. Cęny umiarkowane. 

Dla P. 1 . Wojdkowych, Ufltydników odpowiednie zniżki

Róża SchSnfeldówna M. HolMnder
Nowy Sącz — Berlin 

914g zaręczeni w sierpuiu 1927 r .
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Do m ieszkania znanego d zia łacza  ku ltu ralnego  
W W a rsz a w ie , dra Ę is  en stad ia  w k ro cz y ła  onegdaj 
p o lic ja , o p ieczęto w ała  m ieszkanie i za a re sz to w a ła  
dra E isen stad ta . W  k o m isa r ja c ie  p olecono d row i 
Flisenstadtow i w p rzeciąg u  k ró tk ieg o  terminu wy­
jechać z P o lsk i, w  przeciwnym razie policja o d sta ­
wi go etapem ao granicy. To nagłe zarządzenie 
wywołało w kołach żydowskich zdziwienie. Dr. 
ELpensiadt przybył do Warszawy przed siedmiu ła­
ty, a jakkolwiek Ideowo zbliżony jest do Foale 
Sjonu, to jednak Wugółc nie zajmował się polityką 
Interesując się wyłącznie szkolnie twem żydow- 
sklem. W czasie swego pobytu w Polsce nie był 
nigdy aresztowany ani oskarżony o jakieś przewi 
nienie. Dr. Eisew adt otrzymał termin 40 godzin 
na opuszczenie Polski. Nie dano mu nawet czasu 
n i zlikwidowanie swoich spraw i  na pożegnanie 
sk, z rodziną 1 przyjaóófani. .

Cierniowa droga emigrantów
Onegdaj wyjochała z Ozerzńowiec grupa emi­

grantów żydow.kich, złomonn z 14 rodzin pi-*ez 
Polskę do Hamburg., skąd miała odbyć dalszą 
podróż do Arjentyny. W Czerniowcach emigranci 
Wżścłili we firmie Niedcrhoffor et Co. pełną kwotę 
aa bilety kciejw/e z Czuuiowiec do Hamburga i 
kartę okrętową do A ngemłyny w wysokości 50 do- 
Jb»rów Od rtnMny W erosie podróży trięd»-y SU- 
kuuławcw m a Lwowem stwierdzono, ze wszyu 
pam w ety  ia  lał izywe Na imigrantów nałożono 

k «r» Qały transport imigrantów odsta- 
W ouo do Lwowy, gżue wurażooo dochodzenia, 
ln a ig n irl podk ofiarą niecnej manipulacji jakiejś 
tWeBaresowanej osoby czy Instytucji, 
i •

J a t  al% duiwitwujemy, onegdaj pi tyhył z Czer- 
fouicjonar^usz biura okrętowego Nieder- 
a ZtokupoWszy dla 40 emigrantów nowe 

kolejowe ze Lwowa do Bytomia — urno- 
kn w ten sposób wyjazd. Konwojenta emi- 

azoyano pod zsrautem sfałszowania

k  Nit i  n  aii itmg maiki
cłratam

f- Mm i  taks* epldemjł cholery w Rosji.
[Wobec Mtp^wszechni inych pogłosek o wypad- 

fctt*. idMdery w Fuuoce, Konsulat Amerykański 
■m ód l się do Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
■ Upytamem, cz, pogłoski te odpowiadają rze- 
ca^wistości. Gdyby faktycznie epidemja cholery 
B^RWila się b nas, konsulat, jak się informujemy, 
mtprzestałby wydawania wiz emigrrutom, nawet 
Uprzywilejowanych kategorji. Odpowiedź udzieio- 
W  konsulatowi an ea y. lińskiemu brzmiała w tec 
sposób ie  ani jednego wypadku uholeay w Polsce 
Fotychcza. Me uacotowano; prtl;x tego niepraw- 
IWwe są pogkeki o wybuchu epldsmji w Rosji so- 
WeddęjL

Ittnit II. siła zwała; sanunMiL
WndMentwo Spraw Wewnętrznych oerzymao 

.W dniach ostatnich cały „memoriał", pochodzący 
od znane0*3 już w sferach warszawskich ,króla" 
Zyjpnuuta IV. Monarcha oburza się w tym memo 
ij* łe  na „bezczelnych i nieznośnych samozwań­
ców, którzy śmieli zb szcz śdć świętość władzy 
kiól w ikłej sttcmi hezecnen.i enuncjacjami". Zy­
gmunt IV zapowiuua Naciętą Waikę z podobnego 
rodzaju blrzef twami", gdyż właśnie on, a nie kto 
tnuy jest jedynym prawnym królem w Polsce. 
W kzak to żona jego ma na imię Jadwiga, a syn 
Olgierd. Obrażony monarcha czuje się tak dalece 
rozgniewany na „samozwańców", że zapowiada, 
Iż nie cofnie się nawet przed użyciem miecza prze­
ciwko „najazdowi niegodziwych Wacławów i Ma- 
r ji na święte dziedzictwo przodków moich". Jed- 
dnak przid zi ramowaniem tak sui owych środków 
Zygmunt IV zwraca się do pana Ministra Spraw 
Wewn., aby wniósł na radę ministrów projekt de­
kretu jego królewskiej mości, karzący samozwań­
ców bezwzględnym ostracyzmem.

Tak więc znajdujemy się w przededniu walk dy­
nastycznych..

Wielka afera szpiegowska 
we wschodniej Małopolsce

Policja polityczna w Stanisławowie wpadła na 
trop niebywałej akcji szpiegowskiej. Doka.iano 
szeregu aresztowań i rewiz/j, które dały nadzwy­
czajne wynikli

W ręce policji wpadły cenne plany i dokumen­
ty, przygotowane już do wydania sowietom. Are­
sztowania dokonano w Stanisławowie, Lwowie i 
na prowincji, ogółem zaś ujęto kilkadziesiąt osób. 
w tem szereg żołnierzy i jednego „■odpułKown.tKa 
W. P., który uprawiał akcję szpiegowską.

Jeden z podejrzanych, widząc zbliżających się 
policjantów, zjadł dokumenty, jakie miał pizy so­
bie Afera zaczyna zataczać coraz rzersze kręgi 
i doprowadza do nadzwyczajnych rezultatów. Bliż 
sze szczegóły trzymane są narazie w tajemnicy.

Skrytobójczy mord w Wumikach
Z Drohobycza donoszą: Onegdaj po północy nie­

znani sprawcy włamań się do mieszkania Izaaka 
Zucki berga w Winnikach. Sprawcy dostali się 
nicpostrzeżeni do mieszkania Żuckerberga, a gdy 
ten obudzony podejrzanym szmerem usiłował sta­
wić opór bandytom, został przuz nich zamordo 
wany. Dochodzenia prowadzi miejscowy poste­
runek.

Zbrodnia na balu
W Tomaszowie Mazowieckim zdarzyła się ooe- 

gdaj straszna zbrodnia. Oiiar je j padł inżynier 
z Warszawy Wiśniowski. Zoslał on zamordowa­
ny na balu w kasynie urzędnlczem przez 22-let- 
niego urzędnika tartdcu Władysława Przybyłkę.

Przyczyną morderstwa było zbałamucenie [rzez 
iiiż W&Buioiwskiego narzeczonej Przybytki, panny 
Jadwigi oobcz.'J-ówny. Przybyłko zerwał z na­
rzeczoną i poprzysiągł zemstę uwodzicielowi. W 
pewniej chwili, gdy zabawa dobiegała końca, uka­
zał się Przybyłko z nożem w ręku i rzuciwszy się 
na Wiśniowskiego, wpakował n.u nóż w serce. 
Obecni rozbiegli się, a zabójca po śmierci ofiary 
długo jeszcze znęcał się nad trupem, ćwiartując 
go nożem. Następnie usiłował Przybyuo zabić 
Sobczakównę, zdołała ona jeduuk ukryć się pized 
zemstą '.zaleńca.

——o——
NATAN BYSTRY OKI WYJECHAŁ Z POLSKI. 

Z końcem ubiegłego tygodnia wyjechał z Polski 
Natan Bystrycki, znany autor hebrajski i delegat 
Keren Kajemet, udając się na kongres sjouistyez- 
uy. W czasie pobytu w Polsce rozwinął Bystrycki 
bardzo skuteczną działalność sjonistyczną i przy­
czynił się do skonsolidowania ruchu młodzieży ży­
dowskiej w Polsce.

ZJAZD DZIENNIKARZY I  PUBLICYSTÓW 
UOSPODARCZYCH odbędzie się we Lwowie w 
d ria ch  4, 5 i 6 września br. w sali Izby H.iuilowej, 
z okazji Targów Wschodnich. M. in. wygłosi na 
Zjeździe przemówienie minister przemysłu i han­
dlu, p. Kwiatko wski.

WYCIECZKA TOWARZYSTWA „LBS aMIS 
DE LA POLUGNE* W POZNANIU. Do Poznania 
przybyła wycieczka grona członków towarzystwa 
przyjaciół Polski we Francji, którzy przybyli do 
Polski celem zapoznania się ze stosunkami w 
Polsce.
PODWÓJNY RUCH LOTNICZY NA U N JI W AK 

8ZAWA—LWÓW Podobnie, jak w latach ubie­
głych, również i w roku bieżącym Polska Liaja 
Lotnicza wprowadza podwójny i uch na czaa trWa 
nia międzynarodowych Tnrgów Wschodnich we 
Lwowie, na linji Warszawa—Lwów. Począwszy 
od doda 1 września samoloty będą Loraować wodie 
następującego rozkałdu; Odlot i  Warszawy i ze 
Lwowa o goili. d-ej i 14-ej. Czas podróży ż War­
szawy do Lwowa wynosić będzie goatln 3. W 
Krakowie miejsca rezerwować możr w Ekspozy­
turze Polskiej Linji Lousiiozej ul. św. Anny 4, W 
biurze Towarzystwa Podróży Oi bte, Miejskiej 
Stacji PKP. w HoU±u Francuskim.

SKUTKI WPROWADZENIA LICZNIKÓW W 
czerwcu br. liczba rozmów ttlefotucznych w War­
szawie' wynosiła przeszło 20 iu ii jonów. Z powodu 
wprowadzenia liczników i obliczania rozmów od 
1-go Uoca, liczba rozmów spadła zrazu o 40 proc. 
Według statystyki w liipcu liczba ro*»now telefo 
ricznych wynosiła 12,539,095.

17 KONFISKAT W PRZECIĄGU W DNI. One- 
gdajsza konfiskata „Rspczypospolitej" była 27 ko­
lejną konfiskatą, zarządKrna w ciągu obecnego 
miesiąca prsse* KomUarjat Rządu w Warszawie 
Konfisl uity w większości wypadków muiły łącz­
ność ze sprawą gen Zagórskiego.

NA ŁOŻU ŚMIERCI CHCE WRÓCIC DO 2YDO- 
STWA. Rodzina znanego inżyniera w Warszawie 
d R. zwróciła się do rabinatu z prośba o pozwo­
lenia przejścia na judaizm. Życzenie to wyraził 
inż. R. na łożu śmierci. Rabinat p-zychylił się do 
tej prośby.

PRZEMYCANIE ZAGRANICZNYCH FI ] EH 
Do POLSKI. Policja warszawska pochwyciła w

sobotę olłuzymią kontrabandę futer, dostwenr 
mych nielegalnie ao Polski a zagraMcy H ż n j 
których wartość sięga setek tysięcy J ,  Ljwnpte*
czono i oddano do dyspozycji sędziego śledteaagOk 
W aferę wmieszanych jest kilkanaście witiBniirWi 
firm tul rżanych.

WÓJT DEFRAUDANTEM. Donoszą z Wodzisła­
wia. na Śląsku, iż skazany tam zurtał pizez sąd 
wójt gminy Gorzyce. Wyrok motywowany Jest be E 
prawnem potrącaniem przez wójta pieniędzy z za­
siłków wypłacanych bezrobotnym, co wójt Gorzy»= 
uprawiał od dłuższego czasu. Wójt skazany 
stał na 1 miesiąc więzienia i 300 zł. kary.

WYROK NA MŁODYCH KOMUNISTÓW. W Lu­
blinie zakończył się onegdaj proces prztaJiwfca 
Związkowi Młodzieży Komunistycznej. Proces 
trwał dwa dni. Z 25 oskarżonych cztery osoby 
skazano na 4 łata ciężikego więzienia, <fcnew*ęć 
skazano na 3 lata ciężkiego więzienia, trzy ska­
zano na 2 lata ciężkiego więzienia, pozbawiając 
równocześnie wszystkich 16 prw. Trzy osoby za 
względu na młodociany wiek (lat 16) skazano na 
rok ciężkiego więzienia, a jedną na trzy miesią­
ce cieżkieyo więzienia, 5 osob ui ewinniono.

BOGACZ, ŻEBRAK I ZWYRODNIAŁY ZBRO­
DNIARZ W JEDN EJ OSOBIE. W Rybniku odby­
wa się rozprawa przeciwko żebrakowi Stanisła­
wowi Gawince z Będzina, posiadającemu tamże 8- 
piętrową kamienicę, oskarżonemu o dokonania 
gwałtu na 7-letniej dziewczynce. *

[iwie wHm lubi
W ywołuj* duchy czy oporujo 

nypnosąf
Pisaliśmy swego czasu o nadzwyczajnem 

wprost medium brazylijskiem, nśejakiem Cai* 
losie MirabeiJim, którego produkcje miały wpra 
wić w podziw wszystkich, nie wyłączając leka 
rzy, którzy byli ich świadkami.

Specjalnością niejako Mirabełlega ma być wy 
wpływanie w biały dzień zjaw  osód zm arłych.

Obecnie nadszedł do Europy raport urzędo­
wy, podpisany przez setki uczonych i innych o 
sób, należących do inteligencji brazylijskiej, z 
dośw adczeń, czynionych z tem medium. Jest 
tc cała książka w języku portugalskim, p .t. „O 
Medium Mirabelli, Resuliato de un lnquerito“ 
.Estableclmento Graphico Radium, Santos, Bra 
sil), a w której, śród osób, potwierdzających 
prawdziwość raportu, znajduje się obecny pre­
zydent Stanów Zjednoczonych Brazylii, dwaj 
ministrowie, trzej senatorzy i 72 lekarzy.

Z ciekawej bezwątpienia tej książki podaje 
organ metapsychików niemieckich „Zeitschrift 
filr Parapsychologie" opis jednego z seansów z 
Mirabellim, odbj tego w aptece przy Rua de 15 
Novembre nr. 9, w San Ualo.

Nagle - brzmi ten opis - z szafy w której znaj 
dowała się przeznaczon i do studjów czaszka 
ludzka, doleciały gwartowne uderzenia. Niewi­
dzialna siła rzucała czaszką w różne strony z  
taką wściesłością, jakby chciała rozwalić ścia 
ny więzienia czaszki. Wobec tego jeden z u- 
czestmków seansu powstał, aby szafę otwo-i 
rzyć, gdy jednak podchodził do niej, drzwi sza 
fy otworzyły się nagle same i wypadła z sza­
fy czaszka, unosząc sie w powietrzu.

Znajdujący się śród uczestników seansu le­
karz, dr. Ganjmed de Souza, który też kie­
rował seansem wyraził w duchu żdzlwlenie, 
że niema szkieletu, do którego ta czaszka na­
leżała.

Jakby w odoou. iedzi na to, zaczęły wyrastać 
z czaszki kręgi szyji, dalej klatka piersiowa, 
kości miednicy, piszczela i wreszcie stanął ca 
ły szkielet, który po chwili zaczął wielki-ml 
niepewnemi krokami chodzić po pokoju.

Przez ten czar medjum kurczy sie i kręci ot 
swem krześle, tak, że trżeba je podtrzymywać, 
aby ple upadło.

Szkielet krąży dokoła. Obecni, idąc za przy 
kładem dr. Souzy, dotykają jego kości. W  po 
koju czuć woń trupią. Oto jednak szkielet za­
czyna powoli znikać, jakby rozpuszczać się w 
powietrzu. Wkońcu pozostaje znów tylko cza­
szka i spada na stół, gdzie leży już bez ruchu.

Opis pówyższy, podpisany przez obecnych z 
zupełnem przeświadczeniem, że chodzący 
szkielet istotnie widzieli, pozwala przypuszczać 
iż Mirabelli posiada tylko Jar gromadnego hyp- 
notyzowania uczestników swoich seansów 1 ka 
że im widzieć, co zechce, na podobieństwo fa­
kirów hinduskich.
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ti o  wszystkich deklar&ntów
na rzecz F u n d u s z  udbudow y 

Palestyny Kercn m siesu a  w  zach. 
M a ł o p o l s k i e  i Ś l ą s k u

W  Jń iu  30 sierpnia ln. zgromadzą się. de­
legaci z całego świata w dobrze znanej nam 
Bazylei na X V  Kongres słoński, aby zdać so ­
bie sprawę z tego, co sjonizm zdziałał w pfce 
ciągu 30 lat, oraz. aby uchwalić w i e c z n e  dia 
dalszej skutecznej pracy.

Kongres XV zbieia się w ciężkiej chwili:,  by 
obok ważnych problemów natury politycznej 
gospodarczej i kulturalnej rozpatrzeć budżet 
palestyński.

30-letnia praca sjonizmu wykazała dowo­
dnie, że djagnoza jego była trafną.

Zdobywamy coraz lepsze warunki politycz ­
ne.

Nie brak nam dobrego i szczerze oddanego 
n.ater jału ludzkiego.

Uzyskaliśmy zrozumienie dla naszej pracy 
nietylko w samem żydoslwie, lecz także w in ­
nych społeczeństwach na całym świecie.

Brak nam tylko coraz większych środków 
pieniężnych.

Keren Ilajessod, fundusz odbudowy Erec 
Izrael, musi się stać funduszem milionowym, 
by mógł sprostać nałożonym nań zadaniom.

Do zebrania tych środków możemy się my 
żydzi jedynie sami przyczynić.

W  dniu otwarcia XV Kongresu jubileuszo­
wego zwracamy się do wszystkich przyjaciół 
odbudowy Erce Izrael z prośbą i wezwaniem 
o wytężenie wszystkich sił w kierunku zebra­
nia jak największych funduszów.

Uchwalony budżet palestyński będzie bez­
przedmiotowy, jeżeli braknie środków- do jego 
pokrycia!

Zapewni icie delegatów Narodu, którzy wy­
jechali na X V  kongres do Bazylei, że stara­
niem wszystkich Żydów jest jak dotąd, tak i 
nadal, wiernie i z całą odpowiedzialnością pra 
cowąć dla dc>bra raszej sprawy — rychłej Od­
budowy Erec Izrael.

Centrala Keren Hajessod dla zaeh.
Małopolski i Śląska:

Poseł Dr O. Thon Dr. M. Spiegeł.
Kraków, w sierpniu 1927.

i r i i j i i
w Wiikowicaslt

Równocześnie z odbudową wsi. zniszczo­
nych wskutek wybuchu prochowni w W ilk o ­
wicach, o tzeni wczoraj donieśliśmy, rząd 
przystąpił do budówy nowych pawilonów w 
zakładzie dla dzieci dotkniętych jaglicą w Wit 
kowicach. V* budowie znajdują się obecnie, i 
takie pawilony, każdy o powierzchni 900 me­
trów kw., a niezależnie od lego prowadzone 
są roboty około rekonstrukcji baraków, zni 
szczonycn wybuchem. Budowa pawilonów 
ukończona będzie jeszcze w bież. roku a koszt 
ich wyniesie około 600,000 złotych.

Nadto przystępuje dyrekcja okr. robót pub', 
w najbliższych dniach do budowy kilkudzie­
sięciu drewnianych domków w Bibicach, Bo­
leniu, Bosulowie i Zielonkach, w miejsce 
uszkodzonych przez wybuch lepianek, t. zw. 
„kurz", które wieśniacy tamtejsi wybudowali 
podczas wojny, po zburzeniu ich domostw ze 
względów strategicznych przez wojskowe wla 
dze austrjackie. Na budowę tych domów otrzy

inują wieśniacy kredyty na dogodnych wa­
runkach spłaty z funduszu odbudowy kraju, 
w łącznej wysokości łUO.OOO zl.

Zaznaczyć należy wkońcu, że niezwykle 
szybkie tempo odbudowy zniszczonych wsi 
jest w wielkiej mierze zasiugą okr. dyrekto­
ra robót publicznych inż. Dudeka. Podczas 
konferencji, odbytej bezpośrednio po wybu­
chu z wicepremjerem Bartlom oświadczył 
dyr. Dudek przeciw udzieleniu wieśniakom 
odszkodowania w gotówce, a za wykonaniem 
całej odbudowy we własnym zarządzie, zapew 
niając o szybkiem i sprawnem przeprowadzę - 
niu robót, a to przedewszystkiem z tego powo 
du, że okr. dyrekcja robót publ posiada kwa­
lifikowany personal jeszcze z czasów odbudo­
wy Małopolski. Kierownikiem robót był inż. 
Marjan Heizman, a współpracownikami jego 
inż. Maksymiljan Urabin i inż. Antoni Chii- 
polski oraz technicy budowlani Jętka i Mo- 
sebeni.

KRONIKA

Wschód 
słońca 
4 m. 43

Sierpień

30
W torek 

2 Elul 5687

Zacbód 
słońca 

18 m. 31

Kuria Irtiaisaie przy eig „ n t r
w Krakowie

D la celow ego  przeprow adzenia h e b ra iz a c ji m ło­
dzieży żyd ow skiej w  K rak o w ie  i  skoncentrow ania 
nau ki język a  h e b ra jsk ie g o  pod k ieiu n k iem  p ierw ­
szorzędnych fachow ych s ił  pedagogicznych, przy­
stęp u je  O rg an izacja  „T a rb u t" w K ra k o w ie  do za­
ło żen ia  in sty tu c ji ku rsów  języka h e b ra jsk ie g o  i 
lite ra tu ry , k tó re j zadaniem  będzie uprzystępnić 
nau kę język a  h e b ra jsk ie g o  ja k n a jsz ersz y m  sferom  
m łodzieży żyd ow skiej. W  tyn. celu  zo stan ie  u sta ­
no w io n a m inim alna m iesięczna o p łata , zaś dla 
Ł a jn ied n ie jszy ch  n astąp i zupełne zw olnien ie z o- 
p ła ty .

O rg a n iz a cja  „ T a rb u t"  up rasza w szystk ie  w ydzia 
ły  stow arzyszeń  m łoozieży w K ra k o w ie  o  jak  n a j­
szybsze porozum ienie s ię  z n ią  w  celu  u n ifik a c ji 
w szy stk ich  ku rsó w  p rzy  nich is tn ie ją cy ch  w  ra 
m ach w y żej w spom nianej insty tu cji.

Z głoszen ia  uczniów  i uczenie p rzy jm u je  sek re- 
t a r ja t  „Tarbuitu" codziennie w  godzinach od 10— 2 
przedpoł. przy ul. Z ielo n ej 1. 17, I  p.

■ 0-----
— PREZES SĄDU APELACYJNEGO WŁA­

DYSŁAW  W OLTER powrócił z urlopu i rozpo 
czął urzędowanie.

— NOWY W ICEPREZES AKADEMJI UMIE 
JĘ  TN OS CL P. Prezydent Rzeczypospolitej za-

i twierdził wybór prof. dr. Kazimierza Kostane- 
ckiego na wiceprezesa polskiej Akademji Umie­
jętności na pięciolecie 1927/8— 1931/2.

— UCZESTNICY RAIDU POWIETRZNEGO, 
którzy w niedzielę zatrzymali się w Krakowie 
w drodze do Warszawy, przybyli znowu wczo 
raj rano na lotnisko krakowskie w powrotnej 
drodze do Belgradu. Z pięciu samolotów, które 
startowały w Warszawie do drogi powrotnej, 
3 są jugosłowiańskie, a 2 polskie. Oba samoloty 
czeskie z powodu uszkodzeń zostały w W ar­
szawie, wobec czego rozstrzygnięcie raidu ro 
zegra się między lotnikami jugosławiańskiemi 
a polskimi.

— W PISY DO M IEJSK IEJ SZKOŁY GOSPO 
DARSTWA DOMOWEGO W KRAKOWIE, 
PRZY UL. PEDZ1CHÓW 13. odbędą się w dn. 
30 i 31 bm. między godz. 9-tą rano a 1-szą w po 
ludnie. Równocześnie będą się odbywały wpi­
sy na kursy specjalne: gotowania dla pań, goto 
wania dla pomocnic gospodarczych (służących), 
modniarstwa, krawiecczyzny, robót kobiecych 
i trykotarstwa ręcznego-

— KONSUMCJA MIĘSA W KRAKOWIE. Na 
targi od 20 do 26. bm. spędzano buhaji 194, wo­
łów 77, krów 184, jałówek 154, cieląt 472, o- 
wiec 4, nierogacizny 779, razem 1864 zwierząt.

Płacono za kg. żywej wagi: buhaje od 1.22 
do 1.80 zł, woły od 1.49 do 1.95 zł., krowy od 
1.— do 1.72 zł., jałowmk od 1.18 do 1.75 zł., cie 
lęta od 1.70 do 2.54 zł. nierogaciznę od 2.52 do 
3.15 zł., bitej wagi: nierogaciznę od 3.40 do 4.— 
zł., Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: 
na konsumeję miejscową 1729 sztuk, konsumeję 
innych gmin kraju 75, pozostało niesprzedanego 
bydła 34, nierogacizny 26. Spęd bydła rogate­
go i nierogacizny większy od spędu z ubiegłego 
tygodnia. Na targu świnie rumuńskie w ilości 
113 sztuk. Ceny wszystkich gatunków zwie­
rząt nieco niższe.

— STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W KRAKO 
W IE w czasie od 21 do 27 bm. był następujący: 
szkarlatyna 11 wypadków, czerwonka 18, ty­
fus brzuszny 2, dyfterja 5, meningitis epidem. 
1, odra 1 koklusz 6.

  P R Z E Z  P O M Y Ł K Ę  n ap ił się  arszeniku  M i­
ch a ł U rnów , woźny. L ek a rz  pogotow ia po prze­
płukaniu żołądka p izeciw ózł o fia rę  pom yłki do 
domu.

—  P O S T R Z E L IŁ  S IĘ  W  U STA . W a le r ja n  R ad ­
w ań sk i ( la t 18) słu żący w  firm ie  H artw ig  zam. 
przy ul. N ad w iślań sk ie j 1. 24 m anipulując w m ie­
szkaniu  naładow anym  brow ningiem , spow odow ał 
w y strz a ł i  p o strz e lił się  w  usta. Zaw ezw ane po­
gotow ie ratunkow e z a b ra ło  go w  stan ie  groźnym  
do szp itala .

— A W A N TU R N IC Y  „POD T E L E G R A F E M *4. PO 
lic ja  p rzytrzym ała E dw arda D ukiela (la t 27), za­
m ieszk ałeg o  przy ul. D w o rsk ie j 1. 15, za g w a łto ­
w ne ta rg n ięc ie  się  na polic janta w służbie, k tóry  
doprow adzał D ukiela do k o m isa rja tu  za w yp ra­
w ian ie  aw antur. Rów nież za aw antu row nie się 
a resz tow an o  C zesław a Łataka (la t 22), o ra z  za 
ta rg n ięc ie  się  na p o lic ja n t —  E ugeu jusza L a z a ro - 
w icza (la t 25).

—  ZA  K R A D Z IE Ż  z W j z u  na ul. L w ow sk ie j 
w alizy  am erykansK iej z garu erobą w a rto śc i 300 zł 
na szkodę A ntoniny P ils k ie j,  aresztow ano H er­
mana F e lcz era  (la t 18). — Za usiłow ane w łam anie 
do kiosku  D rozd ow skiej przy ul. L ubicz 2  aresz to ­
w ano Jó z e fa  Ś lu sarczy ka (la t 19).

—  DO M IE SZ K A N IA  L eizoi a B e r ła  przy ul. 
K ra k o w sk ie j 1. 16 w łam ano się  ze pom ocą oderwa­
nia zam ku i skrad ziono mu garderobę. Wartości 
n arazie  n ie  ustalono, gdyż B e r i w y jech ał chw i­
low o z K rak ow a.

—  NA B R Z E G U  W IS Ł Y  znalazł Józef Konie 
rozbitą  skarbonkę koście lną , k tó rą  “łoźyl vm H. 
K om d sarjacie  p o lic ji na Zw ierzyńcu

 o-----
W  cz w artą  b o lesn ą  rocznicę śmaeral jedynego 

ukochanego, Łieodzałow '»oego synka M o im  Weto- 
alin ga. o f ia r u ją  20 z ł na Z akład  W ycbow aw csy  
S ie ró t Żyd. m etlo w sk a  1. 64 
i&jo IwKBOMe

Odpowiedzi redakcłi.
E . M„ JARO SŁAW : JLougrcao Beótung" 

w ać można przez Biuro EL C O rg SJoil, K n u u « ,  
Stradom  15. „
1 U  . l i
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Interesujący wywiad z prof Freudem
Nauka pogodnej pokory wobec życia. — Zle st osunki materialne- — O los dzieci. — Nonsens 
ochoty przedłużania sobie życia. — Woli czuć się pełnym Żydem. — Dominująca i podstawo­
wa' rola popędu płciowego w życiu. — Wpływ psyeho-analizy na literaturę. — Przeciw „mo 

nopolSzacji“ nauki psycho-analitycznej przez lekarzy. — W rodziunem gronie.
■ Znany tw órca te o r ji  i metody p sychoanality cz­
nej, prof. Zygmunt Freud , b aw iący  obecn ie na le t­
nisku w S e ni iii ć  rin g  u pod W iedniem , p rz y ją ł one- 
gdaj. jednego z dziennikarzy niem ieckich, k tó ry  mu 
poczynił szereg  ciekaw ych w ynurzeń, m ających  
dużo w ięce j, niż lo kaln e  ty lk o  znaczenie.

Na w stęp ie w yw iadu ośw iad czy ł prof. Zygm unt 
Freu d  ze zw y kłą  sob ie  u p rze jm ością , że 70 la t  ży­
c ia  nauczyło  tw órcę te o r ji  i m etody p sych o an ali­
tycznej pirzedewszystkiem pogodnej pokory w obec 
życia . P ro f. F reu d  uw aża też może w łaśn ie za do­
b ro ć  B ożą, że życie  na s ta ro ść  s ta je  się uciążliw - 
szera niż w m łodości. W o jn a  i  b ad an ia  naukow e 
zn iszczy ły  do reszty  n iew ielk ie  m ienie i  oszczę­
dności prof. Freud a. A utorow i „D ie Traum deu- 
ttmg“ nie idzie o czy w iście  o  w łasn ą  osobę, ma 
Od tu  ra cz e j na m yśli los dzieci. D la prof. Freud a 
dałem  szczęściem  je s t  p raca , a le  z a tro sk an y  on 
je s t  o  lo s  dzieci; ch cia łb y  też, by ich dola była  
p rootiennie jszą , n jż  jego.

P ro f , Zygm unt Freud nie ro ści też sob ie  p re­
te n s ji  do n ieśm iertelności. O chotę przedłużania so­
b ie  życia uiważa prof. Z. Freud  ".a nonsens. Znako 
m ity uczony i b ad acz nie czyni a luzy j dp d z ia ła l­
ności Steirlaćha, gdyż ten o statn i s ta ra  się  o  usu­
nięcie w łaśn ie  s ła b o ści i przedłużenie w ieku m ło­
dzieńczego. Ale i dla przedłużania m łodości nie 
zna jd u je  p ro f Freud  entuzjazm u. Życie w cale  na 
tom zdaniem  prof. F reu d a , nie zysku je na w a r­
tości.

P o r u s z a ją c  spraw ę n ienaw iści ra so w e j 1 anty­
sem ityzm u, - ośw iad czy ł prof. Z. Freud , że odkąd 
zauważył i  odczuł na sobie o strze  antysem ityzm u 
w  ■ N iem czech i  A u str ji, w oli przyznaw ać się  do 

sem ick ie j i  czuć s ię  pełnym  Żydem.

O ile  idzie o  sedno nauki Freu d a, to  tw ó rca  je j 
nadal trw a przy podstaw ow ych je j  zasadach  i w y­
tycznych, tj. przy przyw iązyw aniu  zasadn iczej wa 
gi do ca łeg o  kom pleksu najro zm aitszy ch  p rz e ja ­
w ów  popędu seksu alnego. W ła śn ie  d latego, że po­
pęd płciow y od gryw a w naszem  życiu tak dom i­
n u jącą  i podstaw ow ą ro lę , tak  bardzo i tak  czę­
sto  k łó ci się  on z najrozm aitszem u konw encjam i 
i zasad am i cy w iliz a c ji. N iezależnie od nieuchron­
nych u sterek i drugorzędnych ty lko  pom yłek, d o­
tychczasow ych sw ych prac, uw aża prof. Freud 
w łaśn ie  psychoanalizę za ow ą nić, k tó ra  może być 
naszym przew odnikiem  w la b iry n cie  życia.

N ie dziw  też, że p sychoanaliza odbiła s ię  tak 
żyw em  echem  i w  lite ra tu rz e  pięknej. Jed n akże 
prof. F reu d  niezaw sze zachw ycony je s t  wpływ em  
sw ej nauki, zw łaszcza na b ele try sty k ę  am erykań­
ską i an g ielską. P o p u larn o ść  p sychoanalizy  w A- 
m eryce i w  A n g lji przeraża prof. Freud a, gdyż 
d o p atru je  s ię  on w  te j popularności jed ynie  p ły t­
k iego  żonglow ania fra z eo io g ją , bez zaznajom ien ia  
się  i bez zroizumienia naukow ej strony psychoa­
nalizy P ro f. Fren/i w ypow iada się  rów nież prze­
ciw  pew nego rod zaju  „m on op olizacji" psychoana­
lizy  przez zw łaszcza an g lo sa sk ie  ko ła  lek arsk ie . 
Jed y n ie  medyczny podkład d alsze j rozbudow y te ­
o r ji  p sychoanalityczn ej uw aża prof. Freud  za po­
w ażne niebezpieczeństw o, ogran iczen ie  1 zw yrod­
nienie psychoanalizy.

W końcu zastrzega się  prof. Freud  przeciw  po­
sądzaniu go o pesymizm. P rof. Freud  nie uw aża 
się w cale za p esym istę; od pesymizm u p ow strzy­
m uje znakom itego uczonego chociażby  najb liższa 
rodzina (dziatk i i żona), o raz kw iaty , k tó re  prof. 
F reu d  z zam iłow aniem  hoduje.

Ożywiona dyskusja w sprawie rozbrojenia
W  czasie obraca Unjl międzyparlamentarnej

Paryż, 29 8. (P ) W  ciągu dalszych obrad 
U n ji międzyparlamentarnej w Paryżu rozwi- 
ttgło się ożywiona dyskusja w sprawie rozbro 
jenła. Delegat niemiecki Dr Wohlmann o- 
Żwiadezył, że Niemcy wypowiadają się za du-

jpTelegram własny „Nowego Dziennika")
chem Locarna i żywię tendencje pokojowe w 
stosunku do wszystkich sąsiadów, także i 
wschodnich, jak  np. Polska. Delegat niemiec­
ki wypowiedział się za rozbrojeniem, ale rów­
nież i w państwach zwycięskich.

Nowi zdobywcy Oceanu
(Telegram własny „Nowego Dziennika--)

Na lotnisku londyńskiem
Londyn, 20 8. *(L) Samolot „Chluba Detroit" 

przybył do Londynu z Nowego Jorku o godz.
0.88. Wylądowanie odbyło się wśród entuzja­
zmu widzów, którzy czekali na przybycie od 
gódz. 6 -tej rano. Lotnicy Slee i Brock nie oka 
żyWali znużenia żadnego, oświadczyli jednak, 
Że spędzili nad Oceanem straszliwą noc. Przez 
cały czas byli zmuszeni do lotu na wysokości 
10 tys. stóp, dopiero nad Irlandją opadli na 
^00 stóp. Chłód dawał im się we znaki. W  po 
niędziałek polecieli, Slee i Brock do Mona- 
chjum , skąd udają się przez Wiedeń do Kon- 
stantyńopla. Lotnicy oświadczyli, że chcą bez 
Warunkowo lot ukończyć w 15 dniach.

Zamiary śmiałych lotników
Londyn, 20 8. (L ) Obaj piloci zamierzają 

pobić rekęrd oblecenia dookoła ziemi, ustano­
wiony przez W ellsa i Evansa na 28 i pół dnia. 
Przestrzeń ta wyńósi 22067 mil angielskich, 
chjją ją  przebyć w 240 godzinach.

Z Konstantynopola zamierzają lotnicy le­
cieć od Bagdadu, stamtąd przez Persję, Ind je  
Chiny, Japonję, Honolulu z powrotem do Arae 
ryki.

Slee jest zamożnym przemysłowcem, Brock 
izawodowym lotnikiem. Ich europlan podo­
bny jest zewnętrznie do lindberghowskiego, 
m a tę samą długość skrzydeł, to jest 46 stóp. 
zapatrzony jest w  motor W right W hirl i wa­
ży'bez bagażu 1900 funtów angieskich, razem 
zaś z ładunkiem 5050 funtów. Jest to jedno­
płatowiec Slinzona. Aparat zaopatrzony ie*t

w mały aparat radjowy nadawczy.

Monachjum - Konstantynopol
Monachium, 29 8. (M) Lotnicy amerykań­

scy Hee i Brock lądowali na tutejszem lotni­
sku o godz. 4 -tej popoł. W e wtorek o godz. 
wpół do 7 m ają się wybrać lotnicy na W ie­
deń do Konstantynopola.

Lot p. Lewina
Paryż, 29 8. (P ) Dziś popołudniu przybył 

do uerudronu w Le Bourget Lewin, który po­
lecił wyprowadzić samolot „Miss Columbia" 
z hangaru orza uruchomić motor. Lewin o- 
świadczył, że zamierza dokonać próby motoru 
nie w zbijając się w powietrze. Tymczasem o 
godzinie 13-tej Lewin odleciał na swoim apa 
racie. O godz. 14.40 sygnalizowano do lotni­
ska w Le Bourget, że samolot „Miss Colum­
bia" o godz. 14.5 przeleciał nad Abbewille, kie 
rując się na północ. „Paris Soirn" donosi, że 
niezwłocznie po wzbiciu się w powietrze sa­
molotu Lewina, wyruszył w ślad za nim  inny 
samolot.

Londyn, 29 8 (L ) Lewin wylądował o godz. 
18.50 na lotnisku w Creydon.

Dalsze loty transatlantyckie
Londyn, 29 8. (L ) Nadeszła tu wiadomość, 

że korzystająć z dobrych chwilowo warunków 
atmosferycznych, wystartowało do lotu trans­
atlantyckiego dalszych dwóch lotników ame­
rykańskich. — Ponadto donoszą tu z Lond)'- 
nu w Kanadzie, że dwóch lotników kanadyj­
skich później podjęło lot w stronę Londynu w 
Anclii.

Se$i<* Redy ministrów
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 29 8. Sin. Dzisiejsze posiedze-;
nie rady ministrów rozpatrywało sprawę za­
twierdzenia szeregu noininaeyj oraz sprawę 
rady ochrony pracy i sprawy emigracyjne.

Sprawa cen cukru
(Telefonem od imszegu korespondenta)
Warszawa, 29 8. Sin. Kom isja dziesięciu, 

złożona z przedstawiceli ministerstwa przemyj 
słu i handlu i plantatorów buraków, m ająca 
ustalić zasady unormowania cen cukru zakou 
czyła swoje prace. Zasadnieczej kw estji pod-, 
wyńki cen cukru nie rozstrzygnięto. Zadecy­
duje o tem komitet ekonomiczny.

.  o-------

POWRÓT W O JEW O D Y DAROWSKIEGO 
Z URLOPU

P. Wojewoda krakowski L. Darowski po­
wrócił z urlopu i objął urzędowanie.

 o— -

Lloyd to p  ci (Ho M y M
(Telegram własny „Nowego Dziennika--)

Londyn, 29 8, (L ) Partja  liberałów postano­
wiła wysunąć kandydaturę Loyd Georgea w 
nadchodzący h wyborach do parlamentu an­
gielskiego. Loyd George odmówił jednakże 
kandydowania w obecnych wyborach angiel­
skich.

Optymizm w Berlinie
Wiedeń, 29 8. PAT. Dzienniki wiedeńskie 

donoszą, że były niemiecki następca tronu b a­
wi obecnie w Wiedniu incognito pod nazw i­
skiem hr. Geldern. Przyjechał on do W iednia 
ze swoich posiadłości i wyjeżdża za parę dni 
do Monachium. W  rozmowie z dziennikarza­
mi zapewniał były „kronpirnz", że pobyt tego 
w Wiedniu nie ma żadnych celów politycz­
nych.

I t t i i i  zleży mutfi
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Berlin, 29 8. (M) „Welt am Abend" powta­
rza znów pogłoski o tem, jakoby prezydent 
Hindenburg miał w dniu swoich 80-urodzin 
złożyć prezydenturę ze względu na podeszły 
wiek i wycofać się całkowicie z życia polity­
cznego. Dziennik stwierdza, że otoczenie rłin - 
denburga, a nawet osoby stojące dotychczas 
zdała od niego, jak  lip. premjer pruski socja­
lista Braun, usiłują wpłynąć na prezydenta, 
aby pozostał na stanowisku.

0 mtoiMtea lilie J z iia ia
Genewa, 29 8. (K ) Obradująca tu międzyna­

rodowa konferencja prasowa o czem donieśli 
śmy już onegdaj, powzięła między innem i 
uchwałę w kierunku powołania do życia 
międzynarodowej Izby dziennikarskiej.

M iiM stim  w ij  M e
w Belgradzie

Belgrad, 29 8. (Tel. wl.) W zawodach pły­
wackich, jakie odbyły się tu pomiędzy Jugo- 
sław ją, Polską i Czechosłowacją, większość 
punktów zdobyli dotychczas zawodnicy cze­
chosłowaccy.

Katastrofy
Paryż, 29 8. PAT. „Le Matin“ donosi z Lob 

dynu, że skutkiem ostatnich deszczów obsu­
nęło się pod Cremer w grabstwie Norfolk 20 
tysięcy ton ziemi i piasku.

Paryż. 29. 8. PAT. Na przedmieściu Paryża 
w Colombes nastąpiło zderzenie tramwaju z sa­
mochodem. Dwie osoby zostały zabite, trzy 
ranne.

Paryż. 29. 8. PAT. Na skrzyżowaniu ulic 
Saint Germain en Lay zderzyły się cztery sa­
mochody, wskutek czego jedna osoba została 
zabita, zaś 10 odniosło rany.

— rai------
— Premjer B&ldwta Udkl się w towarzystwie swej 

małżonki aa 3-tygodoiowy wypoczynek do Aix ies 
B a lu .
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Z G I E Ł D Y I  s H  n  ( S U S A M I  ń i  v
największa stosunkowo iiość szekli w bież. rokuGiełda krakowska

K ra k ó w , 29. 8. A k cje  otrzym ane. D o la r  s ła b ie j. 
Z eb ran ie  elek tów  p rzeszło  pod znakiem  tenden­

c j i  u trzym an ej. Chęć kupna ogran iczona jed yn ie  
d o  cł - re c b  p ap ierów  przy słab y ch  ob ro tach . W ię ­
k sz o ść  w  zupeL.em  zaniedbaniu . R u ch  osp ały .

N a p ogM d ziu  o b ja w  podobny. T ra u sa k ^ y j do- 
k e t a o o  C eg ielsk im  po k u rs ie  39 i D o laró w k ą 6025  
( (O u »  s ła b ie j) .

N a rynku  w alutow ym  sy tu a c ja  na o g ó ł bez zim a 
tay. Z a o fia ro w a n ie  to w a ru  siln ie jsz e . O broty n ie­
c o  w iększe. N a stró j słab szy . W  K ra k o w ie  d olar 
g o łó w io w y  8.913/4— 8.921/4, czeki b ankow o 8.94— 
8.96. W a rsz a w a  goł. 8.91 i pół do 8.92, czek i 8.93.90. 
L w ó w  got. 8.91—8.91 3/4, czek i 8.94—8.94 i  pół. K a ­
tow ice: g o l  8.92—8.92 3/4, czek i 8.94 i pół. Bank 
'P o lsk i p łacił w  dalszym  oiągu za d o lara  gotów ko­
w ego  8.88, za  czek i 8.91.

Glefda warszawska
W a r s z a w a  1 9  t>m . 'PAT.' G i e ł d a  w a lu ty
Dolary 8*91. ? it 7. 8*93. kup. 8*89.
P^pja m -5 2 .  124-83 124-21.
Holandja 358-40. sprz. 359-30, kup. 357-50 
Londyn 43*49 sprz. 43*61, kap. 43*38 
N. Jo rk  8"9b sprz. 8*95. kup. 8*91.
Faryż 35"07, sprz. 15 16. kup. S łB y  
Draga 26*51 sprz. 2C-67 kap. 26 4 5  
Szw&jcerja 172'50, sprz. 172*93, kup. 172 07 
Włochy 48*45, *.8-57. 48 33.
A ie d e ń  126 '— . nup. 126*31 sp rz . 125*66

W a rsz a w a , 29. 8 P A T . B ank dyskont. 132.50, 
B a n k  P o lsk i 136.50,137.50, 137.25, B ank 2 w . Sp. 
Z arobk . 85.50, 84.50, E lek tro w n ia  D ąbrow a 66, Cu­
k ie r  4.87, 4.90, W ęgiel 92, N obel 49, C eg ielsk i 39, 
L ilpop 29.25, 29.50, M odrzejów  9, 8.80, P arow ozy 
73, P o c isk  2.15, 2.12, S tarach o w ice  63, 61 75, Ż y ra r­
dów  17.50, Z aw iercie  36.75, B o rk o w scy  3.15, 3.10, 
P oży czk a d olarow a 58.50, 57./5, 58. 5 proc. P oży­
czka k o n w ćrsy jn a  62, 10 proc. pożyczka k o le jo w a 
102.50, 102.75.

GEelda p czra i f^a
r o i M ł ,  ćm a  19 b. n-. (PAT) Zylo now e 19—  - 0 -  

pszenica 49*— — TO*— — 3 - ' 35 00 —
.Jęc7 r r ;ef. brow siiiian\ 39"-----4 1 " -  — ( w e  32

4 1 —  -  l  aka i 50/0 ( 0-— 6 2  Vąka
żytnia 70«/o 59 — f Of O - Yf.fea pszenna 65»/u 75 —
7 7-— —  (ispa | szenna -.5"----- £ 6 — — ospa żytnia
2 5 - ( 0 - £ 6  — — ziem niak stołow e — "— — — ziem
niaki gorzeln iane — '— ,------------- gorczyca — "00--------- .00
Pzepka 5 4 : 0 — ; 6 ' 0  — t rerb  Y\ k :oi a — "— —  — — 

le n d e n c .ii  sp o k o jn a  z odcieniem  słabszym .

Lkfcłcła ttitceńska
ł k i t t e ń  c .  1 9  E. - k  ■ i ) .  A. i .) . C e  w izy . 

A m sterdam  283"7(j. L eig iad  12*46, B erlin  16b'55 
t iu k s e ia  t f t 2 l e c a je . - z i  1 2 3 7 7 . h o p tn h ay a lo9 '60  
L o n d ju  34 *4  4 a a d i j i  119-10. A  ed joJan 3t>"32. . owy 
jo r a  7C8--0 e sro lfci. 8 5 . ta r y ż  27*76. i lag a  2 0  ! 8 
t o l ja  i/.O, żzictLm U i lr.(/"l'J. v\aitzaw J 79 '08— 73'36 
żu ry  ca  j3 c '^ 4 , A n .tiy k a iisk it  7C: od lb c  30
aiifc tlsk  c 31*37, potok,c 79"— 7 'iu  iz v ia ,c a is k .t  138*50
Ł t^ 2,c 20'.. i ęgteiSkie i 2., O

r  z-itiee .eVYi.K, id t/ j . :  u esja  — . 1 tui.o
fc-oo. e a j .  kaipaiy  ^0'2Ó- c-alroja leO". wiersza 4 ‘aó
,.uU„ lt-ŁUOpcar.. — ‘— Ł-ilJl,, —---

v iefcóa
Z urych, 29. 3 (A. Vrj. V\ arszaw a 58, N ow y Jo r k

J . e t ,  jLVj A-UUU^il _eJ. l̂.*DyOj i  a l^ Z  i ^V1Ć'
uch /-.ui i  p o i, i  ru&u w io c iiy  z&.O/, B ei& ja

iżu u uizejzi 'jsj.io, i ie is iu ^ io rs  ia.u«j3 ^ o ija  
l io ia u U ja  U sio  1o4 .j «j 3 K o p e n h a g a
6i:iO'AAiuAiii ioi/eij-i, liiiłZ paiija  iSu enos Aires*
li-ki buk a reszt  JZU, Ateny uóo, b e r  nu L23.ÓZ i
p o i, iie l& ra d  913.

^ktscaa) nowojorska
N aw y J o r k ,  29. 8 (A W j. W arszaw a 11.20, L o n ­

dyn IdO.lo, D aryż 5o2, Wiedeń i-1.09, P ra g a  ZUuJ/S, 
V* iociiy  ów , B e ig ja  13.92, Budapeszt 1 / od, B z w a j- , 
e a r ja  i9.Z3 i poi, H els iu g io rs  2.52, S o lja  U.72, Ho- 
lan d ja  40.0o i pol, O slo 25.93, K openhaga 26.78, 
i)Z lo .,ho im  26.Su i poi, l ls iz p a a ja  lu.82, B u k aresz t 
62, o e rJin  29.751/4, B elg ra d  175, M optreal 99.

 o-----
P R E S J A  PO D A TK O W A  NA R O L N IK Ó W . D o­

w iadu jem y s ię , iż M in isterstw o Skarb u  przygo- 
iw a ło  stanow cze zarząd zenia, ażeby ściąg n ąć 

z c a łą  bezw zględnością z a le g a ją ce  podatki od r o l ­
ników , k tórzy  rozp orząd za ją  wc h w ili obecnej zna 
cznym i środkam i, o  czem św iadczą s ła b a  podaż 
zboża i u trzym yw anie s ię  w ysokich  cen na nie, 
pom im o św ietnego  w yniku zbiorów  tegorocznych.

celem uniknięcia p r z e r w y  w  w y * 
•ylCe pisma,fDresEmy r  rL-cJt!:- cdno* 
Wlenie prenumeraty na miesiąc 
wriesietiu

Nie posiadamy jeszcze pod ręką cyfr szeklo 
wych z Ameryki, dlatego możemy narazie 
stwierdzić, że pośrod miast w Europie zebrał 
w bieżącym roku kongresowym Kraków sto­
sunkowo największą ilość szekli. I tak, pod­
czas gdy Warszawa (355,000 Żydów) zebrała 
5.400 szekli a Wiedeń (250,OoO Żydów) — 
4 500 szekli, to liczba szeklowców w Krako-

Bazylea. 29. 8. ŻAT. Wszystkie ugrupowania 
o kierunku ogólno-sjonistycznym utworzyły 
biok, celem wspólnej akcji na ko-ngresie. Do 
bloku nie przystąpili ani rewizjoniści, ani też ra 
dykalni sjoniści. Wyłoniona została komisja, 
która określa w jakich kwestiach zasadniczych 
człnkowie bloku ogólno-sjonistycznego obowią 
zani są głosować solidarnie.

Inicjatywa sjonistów polskich
Bazylea. 29. 8. ŻAT. Delegacja sionistów pol­

skich na kongresie wzięła na siebie inicjatywę 
utworzenia zjednoczenia z grupami innych kra­
jów. Delegacja polska prowadzi w tej sprawie 
nieustanne rokowania z odpowiedniemi grupa­
mi innych krajów.

l i i i  J l  H o is ia f  c ln w li 2 r a l l y
Bazylea. 29. 8. ŻAT. Sąd kongresowy rozpa­

truje dzisiaj proces grupy „Al Hamiszmar“ w

Warszawa, 29 8. Sin. Rząd sowiecki zgłosił 
podobno rządowi Rzeczypospolitej konkretną 
kandydaturę na następcę posła W ojkowa. Ma 
nim być p. Dymitr Bogumiłów, urzędnik ko- 
misai jatu ludowego dla spraw zagranicznych, 
poprzednio zastępca Rosenholtza w Londynie. 
P. Bogumiłów nie bierze udziału w wewnęliz. 
nej polityce sowieckiej.

Warszawa, 29 8. (Sin) W poniedziałek, jak  
było przewidywane, otrzymał prawo ostatnie­
go słowa jen. żymierski.

Jen. Żymierski mówił: Ostatnie moje słowo 
nie jest formalnością, bo gdy zabieram głos 
w osiatniem mem słowie, to czynię to z obo­
wiązku swego żołnierskiego, aby bronić hono­
ru i munduru, który noszę. Chcę odpowiedzieć 
prokuratorowi na jego ostatnie przemówienie 
kióre wniosło znowu wiele niejasności. Osta-

Konferencja rumimsko-rosyiska 
w sprawie zajść granicznych
Bukareszt. 29. 8. Mieszana komisja rosyjsko- 

rumuńska zakończyła swoje prace. Delegacja 
rosyjska odjechała z Tyghina. Przedmiotem o- 
b r a d  komisji były sprawy zajść granicznych.

Belepda s. H. i  ca sesic L i  M ó w
Białogród. 29. 8. PAT. Rząd wyznaczył skład 

delegacji jugosłowiańskiej na Zgromadzenie Li 
gi Narodów. Do delegacji wchodzą: minister
spraw zagranicznych Marinkowicz, jako jej kie 
równik, poseł w Rzymie Rakicz i poseł w Lon­
dynie Dżurticz, jako zastępcy profesorowie uni 
yjęersytetir w Zagrzebiu i Lublanie Strajnitsky i 
•r>itane1s oPnieważ m in i s t e r  M a r i n k o w i c z  zniu-, 

1 szony jesi powrócić do Bialugrodu przed datą

wie, liczącym tylko 45,000 Żydów, wynosiła 
w bież. roku 5.200,

Jest to rekord, za który należy się uznanit 
tak Centralnej Kom isji Szcklowej naszego o- 
kręgu, na czele której stał p. Dr. Ignacy 
Schwmzbart, jak  w* szczególności krakowskiej 
Kom isji lokalnej z je j przewodniczącym, p. 
dyr. Emilem Hollandrem, na czele.

inislói u tagń
Polsce przeciwko uchwałom głównej komisji 
wyborczej na kongres sjonistyczny w b. Kon­
gresówce, i nieprzyznaniu liście ,,A1 Hamisz- 
mar‘ ‘ani jednego mandatu. Po dłuższych obra­
dach sąd kongresowy, jako najwyższa instan­
cja, uchwalił zmienić postanow;enia komisji 
kongresowej w Polsce i przyznać grupie „Al 
Hamiszmar“ 2 mandaty na rachunek ugrupowa­
nia „Ejt liwnoth" i „Mizrachi“.

Umowa Z. F. N. z „Feniksem**
10.000 funtów n& gmach 2. F. N.
Bazylea. 29. 8. ŻAT. Zarząd Żydowskiego 

Funduszu Naród, zawarł umowę z towarzy­
stwem ubezp. Feniks na pożyczkę długoter­
minową w wysokości 10.000 funtów w postaci 
kredytu hipotecznego na budowę gmachu Żydo 
wskiego Funduszu Narodowego, który będzie 
stanowił część wielkiego kompleksu budynków 
instytucyj sjonistycznych w Jerozolimie. Towa 
rzystwo „Feniks" udziela wspomnianego kredy 
tu na bardzo dogodnych warunkach.

Rząd polski, ja k  się dowiadujemy, udziełll 
mu agrement. (Wiadomość o powołaniu je ­
dnego urzędnika z komisarjatu spraw zagrani 
cznych w Moskwie na stanowisko posła so­
wieckiego w Warszawie podaliśmy kiłkp ty­
godni tema. — Przyp. Red. )

W yrok zapadnie dziś, lub we środę rano.

tnie moje słowo wyzyskuję nietylko dla swej 
obrony, ale także dla wyjaśnienia po raz osta 
tni sprawy. Przewód sądowy nie wykazał, 
abym błędnie w yjaśniał sprawę, na początku 
piocesu. Przejdźmy najpierw do „Protekty*. 
Na przewodzie sądowym nie słyszałem ani 
jednego słowa, że umowa jest zła.

W dalszym ciągu swych wywodów, jen . Żv 
mierski zwalcza i inne tezy prokuratora.

wyborów do parlamentu wyznaczonych na 
dzień 11 września, powołał on przed wyjazdem 
swoim z Genewy dwóch nowych delegatów.

PRZEPROWADZKI uskutecznia najtaniej Biaro 
spedycyjne „HERMES", Kraków, Stolarska 13. 1608

REPERTUAR KINOTEATRÓW
NOWOŚCI: „Któiy z dwóch".
BAGATELA: „Miłość a sport".
PROMIEŃ: „Półświatek paryski", dramat W 

10 aktach, reżyser ja Chaplina.
SZTUKA: „Za cenę duszy i ciała".
UCIECHA: „Przed trybunałem sumienia*. 
WARSZAWa Rekordowy podwójny progi am 

senzacyjny: „Szatan Prerji", drm at w 8 aktach
! ..Piekieln- intrygą"

V\ ANDA: „Rozpętane żyw ioły"*

« . i—

(Telefonem od naszego korespondenta)

„Ostatnie słowo" gen. Żymierskiego
W yrok zapadnie d z ii lub jutro rano.

(Telefonem od naszego korespondenta)
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DROBNE CDŁOSZENIR
CHa IM KSIĘSfCl. rutynow any nauczyciel, specja­

lista i doŚ wiŁdczony pedagog, udziela najnow szą 
metodą lekcji hebrajskiego, polskiego i niemieckiego, 
konw ersacji 1 lb rra tu ry : Kral ów -Podgórze, Kalw a- 
ry jska 14. 20/9 x

FIRM A  Salo i Józef Emmer, Kraków, uL Florjań- 
tka 43, pośmiane od zaraz chlopra no praktyk*.

2092 x

S T E N O G R A F j! w yucza listow nie najdoskonalej: 
Instytul s t e n  r ’ tczay, W arszaw a, Krucza 26. —  
Ż ąd ajcie  prospektów . 2024 ek

C FLE M  rozszerzenia działalności poszukuje do­
brze pnoffi adzore B a -o  technic~no handlowe i 
Przedslętńom w D  oudowlane spólnika, najchętniej 
Inżyniera b o d cm crw a  z odpowiednim kapitałem , 
do w spójf cy . — ópólnicy z działu handlowego nie 
wykktozeni. L isty  pod „W iększe budowle" do Biura 
drieom ków  Sokołow skLgo, Lw ów , Jagiellońska 7.

2146 x

PRZEDSIĘBIORSTWO węglowe poszukuje ruty­
now anych ajentów na Okręg Krakow ski. Zgłoszenia 
osobiste: ul. Pawia 16. 926 g

UCZENICA z lepszego domu znajdz'* pomieszcze­
nie z catem utrzymaniem (rytualne) ewent. z uży­
ciem iontepjanu. BlLSoo wia<km«uść. ul. Pańska U, 
II piętro aa lewo. 924 g

ZDOLNEGO pudi óżojącego, zaprowadzonego na 
Górnym Słąskn 1 w  Pczrańsk‘em, z branży galante- 
ryjno-m odnej, za  p row Iza, poszukuje sle. Zgłoszenia 
z podaniem referencyj pod „Koronki" do Adm. „N. 
DzJean/ka". 923 g

fcA  L<J W  An i A nu Jedw abiach: batlk, livor, ombre 
1 1  d. wyuczam. Kura 10 Zł. ZjgloszesJa miedzy g o l* . 
9 —S, LnLlcz 26, L piętro na praw o. 928 g

P R Z Y JM Ę  dwóch uczniów szkól średnich na mie- 
tofcame z utrzymaoicm. W iadom ość: Siłfen, Miodo­
wa 22. 927 g

ZMIENNIK te ł sJofltoeny (przełącznik) do sprzeda­
nia. W iadom ość: B io to  ogłoszeń S tattera , Rynek 8.

2147 er

POKOJU wspólnego, wlkt, poszukuje student wyż- 
azego gJunnazjam. Znoszenia Biuro Stattera, Ry­
nek gł. 8.___________  2148 er

CH ŁO PIEC obeznany w branży czekoladow ej, z 
kżJkulptuu praktyką i  dobrim i refeietacjansi, potrze­
bny od zatuo, Zgłoszenia osobisto: „A Jliance", K ra­
ków, Rynek gł. 33. 2155 er

P O SZ U K U JĘ  m ieszkania, złożonego z pokoju lub 
2 pokoji i kuchni, z komfortem lub bez, za wysokim 
czynszem  bez odsvęmego. Zgłoszenia pod „ Z a ra l"  
do Adm. „N. Dziennika". 2085bp

PRZYJMĘ dwie panienki na mieszkanie z utrzy­
maniem. P okój słoneczny. Warunki dogodne: R. Lam- 
dau, ul, Medselsa 1, l i  piętro. 917 g

DWÓCH UCZNIÓW z niższych klas gimn. p rzy j­
mie intelig. rodzina żyd. na m eszkanie % utrzym a­
niem. Pom oc w  nauce, także w przedm iotach hebraj­
skie,!, tudzież sumienna opieka zapewniona. W ikt 
ściśle koszerny. W iadom ość u pp. Lazerów , ul. Mio­
dowa 22 , 903 g ‘

ZGUBIONĄ książeczkę w ojskow ą na nazwisko 
k f i lta n  Emil Weindling, wydaną przez P . K, U. Kra­
ków Miasto I kartę przydziału mob. przez Baon S a ­
nitarny III. unieważnia się. '  932 g

ZGUBIONĄ książeczkę w ojskow ą 1 tożsam ość na 
nazw isko Blonder Józef, K iaków , ur. lt.93 r. uniewa­
żnia się. 925 g

p ersk ie  i k ilim y do n a ­
p raw y, p rzy jm u je  „ D y -  

w a n “  T k aln ia  dyw anów  i kili­
m ów , K rakó w *P od górze , K in gi U 
tram w aj 3. P o leca  dyw any i k i­
limy po ce n a ch  b ezk o n k u ren ­

c y jn y ch

Y Y Y Y Y Y Y Y

REKLAMA 
dźwigni* 

:: hendlu::

ENERGJA 
U  P E Z C Z Y ^ U
pr?o« Y ir iaan . CkAretwoóć 1 siła 
w raca ją  sz y b k o . GO daw ek zł 
2 l4 3 x  św ie tn e  re z u la ty
Dr. N l l  dW Ak i Ske

O Ja Bk. Oddz. 76

2v*a]<tl« bM platny op 'sO Iacltiay 
ptjrn odływ lający i regulujący 

b u u u w * i odbudowę cukru
Dr. MALOWAŃ i Ska, 
G d a ń s k  -  O d d a l a ł  1 6
2017 x

R A B K A
P E N S J O N A T  „ S W E T

TwIafOn Nr. IB.
Położenie słoneczne r centrum park a, wy­
tworny kom fort, elektryka, kanalizacja, wo­
dociągi. ciepła i zimna woda w pokojach, 
wła. di łazienki w dum u dla iu ljtra , nych 
kąplali m ineralny eh fcolaol uu jć h  joduLiumO 
wych, własna pościel, balkony, wykwintna 
? (F 0 e r  kuchnia.
Na 111. sezon ceny znacznie zniżone.

m ijj jk  A A  W  zdolny urzędnik bandi. ze znajomością 
P I l i w B r  ■  bucbalterji i korespondencji, piszący 
na maszynie, znajdzie natychm iast posadę. Oferty wła­
snoręcznie pisane l podaniem warunków : odpisem świa- 
dectw nadsyłać: Dom Handl. Maks Mendler. Nowy Targ

M ŁODY E UCHALTER
dubia siła, potrzebny do natychmiastowego wstą­
pienia na prow incję niedaleko Krakowa, za wv- 

smrodzeniem miesięcznem Zł 150, oprócz miesz­
kania śniadania i k o la c ji.—  Zgłoszenia pod .N a­
tychm iast B “ do Administracji. K. Dz. 214 x

Najlepsze wapno
ao bielenia, budowy 5 nawozu dostarczają:

Hieltkie Zakłady Ceramiczna
2144 z  Kraków, ui. Lw iw ska L. 3 .

Zastępstw o I sktod fabryczny
Sp. Akc. Fabryki Olejów i Tłuszczów Roślinnych 

J .  D. POTOKA Synowie, Będzln-Małobądś
WINCENTY KOSZKOWSKI, KRAKÓW
M ikołajska L. ? 2  -  Tolofony Nr. 2 4 1 9 ,4 1 0 4
oteruje też: OloJ rycynowy medyczny i techniczny 

OloJ rzepakowy jadalny 1 techniczny 
C>lcJ kokosowy techniozny 
OloJ lniany

14

poleca pokoje słoneczne z wykwintnem 
utrzym aniem , kuchnia rytualna. Na trzeci 
sezon w ynajm uje się pokoj'e z kuchniami 
bez utrzymauia po cenach bkrdzo przy­

stępnych.

w i a d o m o i ć i R e jm o n l ó w k a ,  R a b l t a

SW OSZOW ICE KRAKOWA
N a j s l l n t r . s z o  z d r o j e  s l a r c s a n e ,  r a d i o a k t y w n a ,  
b a . d a a  a l  . ł a c i n a  d l a  s h o r y c h  n a  r a u m a t y a m ,  
a r t r a t y z m ,  I s c h i a s ,  n a a t ą p a t w a  p c  u s z k o d z a -  

202 6 x  n l o c h  k c t c l  i m l ę i n l  I L  p .

Zakład kap ta Iowy, u n  ądzc i.y w adia  
now oczesnych w ym aga* h ig j«  M czn y ck  

W ille zakładowe i prywaLae 
Obok zakładu w ielki park, względnie lasek sonuowy 
L a k a r z  I r e i i i a u r a c j z  w  m i o j s c u .  — k n l ą c i m l i  z  K r a -  
k o w a m  a u t o b u s a m i  i  p o c i ą g a m i  k o l a j o w a m l  k i l k a  

r a z y  d z i e n n i e .  —  a t o c j a  k o l e i  w  m l e j e c u  
B l i ż s z y c h  I n f o m . a c y J  u d z i e l a  Z a r z ą d  Z d r o j o w y

4*95 12  NOWOŚCIwraz 
z przesyłką

Pronunterała łączne obu bfbljotak „Roju** 
na III. kw artał 19 2 7  r . (CO/YI- 1/IX).

I. B lbljoteka powieżefowa-
513 Jerzy Bandrowski: ,,P o  Htczowej ebrącmy**

tom 11.
Autor nazwał tę eskapadę raokoło świata dwóch 
eolskich aw antrrn ików . filmem awanturniczy m“ 
Nowoprzy byw ający autoizy otrzymają 1 tom 
za dopłatą t 5 gr.

514 J .  London: „ łó łw le  T s im a s i"  — przekład 
St. Kuszel&wskiej

515 ftwercztnko: „ P c d i  . . c z r i k  r o d z e n i a  d z łe -  
<i“  (zbiór opowieści humorystycznych

516 „Amazonka pustyni**
i rzeptękna powieść autora .Od dwugłowego 
orła do czerwonego Eztandam*. mająca za tło 
)yeio i miłość na kozackim posterunku u gra 

nic Chin
517 Chesterton: „ t t l o w i n n o t ż  C J c a  B r c i s n a 11

Zbiór opowieści detektywnych, których boha­
terem ojest skrem ny i o gołębiej prostocie 
a przenikliwy jednak duchowny — O jciec Brown 

51S Łtuvernois: „ ł l i r l  * t t - 1
Talent Duvernois’a. zwanego .Maupassantem 
bulwar w ' toruje mu drogę do akademji. Jeg o  
„Dz!ejePsiapsiusia“ zostały w Polscerozchwytana 

W azyątkle  p ow yższe n lw o iy  są  to  w arto śc io w e now ości, pierw  I 
a io rz ęd n y cb  p isarzy  ró żn y ćn  Ję iy b ó w  (1 o ry £. polsk ., 1 franc* f 
i an g ., 2  ro s  ) Z a w iera ją  p rzeciętn ie  144— ICO s tr , druku i ko- 

aa tu ją  w b aod iu  k sięg arsk im  1— 2 zl.

ił. B lbljoteka historyczno •geograficzna.
78 Z polsk iego cyklu < byozajowego.

Jan  Grabowski: ,,V- '*.n, lmci Jana Ko­
nopki z mianłcm Toruniem**

76 Z cyklu .Z aludnione niebo".
Stan. Strum pt-W ojtkiew icz: ,,As-Asów«Por. 
Fonc“
Pamiętamy wszyscy prowadzony przez tego 
autora i pochłaniany przez czytelników cykl 
z wojen morskich p. t .: „Cmentarze na dnie 
ocencw "

S0 Z cykln szpiegowsLiegc.
Dr. J .  P. Zajączkow ski: „Tajniki srpłegO' 
siwo francuskiego**
Po rewelaoyjnTeh książeczkach o szpiegostwie 
angielskiem , niew ieokiem , aus^jaokiem, rz- * 
ta jss t wyczekiwanana ze zrozumiałem znie­
cierpliwieniem

81 Z cyklu „Rosja na rubieży*.
Jau  Sokoliez-W roczyński: W ik t o r  GrUn*
och rrn n lk
Książeczka .W iktor O.On -  agent kryminalny 
została rozchwytana. O becni* — to już epokk: 
gdy wkroczył krwawo w rew olucję 1905 r.

82 Z cyklu „Św iat dziwów*.
Dr. j ,  M .M ajew ski: „ C a c I c l o lo S p c  K akłW S 
Hiatoija egzotyoznej aekty relig ijne j w Meksyku 

3 Z polskiego cyklu obyczajowego.
Kazimierz Bartoszewicz l  o d s i w l ł ł o u  o  I Rn> 
w ll łó w n y
Miałkie nazwisko i dzieje w ielkich rodów — śC 
własnością publiczną Książka p. Bartoszem J *  
odsłania rąbek historji obyczajowej w P< lsc®
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